


ZE Ś WIATA
Walka z hałasem. Hałas 

działa bardzo szkodliwie na 
zdrowie człowieka, oraz jego 
zdolność do pracy. Stwierdzili 
to liczni uczeni i lekarze na 
podstawie wielu badań. Ostatnio

bert po przeprowadzeniu 
licznych doświadczeń w tym 
kierunku, doszedł do wniosku, 
że wydajność pracy maszyni­
stek, zatrudnionych w większej 
liczbie w jednej sali, zmniejsza 
się skutkiem hałasu o 80 .̂ 
W jednej z wielkich restaura- 
cyj stwierdził on, że po wpro­
wadzeniu syunałów świetlnych, 
zamiast dawnych dzwonków i 
nawoływmń, przy pomocy któ­
rych wydawano polecenia, 
zmniejszyły się krzyki i ha­
łasy, a służba zaczęła praco­
wać sprężyściej, przyczem tłu­
czenie naczyń zmniejszyło się 
o lb% w stosunku do poprzed­
niego okresu.

Szczególnie ciekawy był wy­
nik doświadczenia, przeprowa­
dzonego z torlią, nadętą po­
wietrzem Zamykano ją jak tyl­
ko można najszybciej i ude­
rzano w nią silnie. Okazało 
się, że powstały stąd huk po 
tęguje chwilowo czterokrotnie 
normalny obieg krwi w mózgu, 
a zatem jest szkodliwy.

Badanie szkodliwych skutków 
hałasu jest obecnie przedmio­
tem zainteresowania prawie na 
całym świecie. Istnieje już sze­
reg patentowanych i demon­
strowanych wynalazków, ma­
jących na celu usunięcie lub 
zmniejszenie hałasu, który czy­
ni tak nieznośnem życie w zbio­
rowiskach ludzi, a szczególniej 
daje się we znaki mieszkańcom 
wielkich miast.

Na ilustracji podajemy gro­
no amerykańskich inżynierów, 
czyniących próby z aparatem, 
przy pomocy którego mają na­
dzieję zbadać dokładnie przy­
czyny t. zw. postronnych hała­
sów, aby móc je usunąć.

Imponujący rozwój elek­
tryfikacji w Wielkiej Bry-
tanji. Elektryczność staje się 
już niezbędną w życiu codzien- 
nem. Sztuczne słońce elek­
tryczne znalazło już bardzo 
szerokie zastosowanie za gra­
nicą w leczeniu anemicznych 
dzieci oraz w licznych zabie­
gach higjenicznych zwłaszcza 
u niemowląt. Wprowadzono 
w użycie ogrzewane elektrycz­
nie poduszeczki dla niemowląt, 
a dla osób skłonnych do prze­
ziębień, dywaniki przed łóżka, 
ogrzewane elektrycznością, w 
użyciu znajdują się też elek­
tryczne ręczniki higjeniczne 
do osuszania rąk, przyrządy 
elektryczne do osuszania wy­
mytych naczyń kuchennych, 
elektryczne aparaty do czy­

szczenia koni, motorki wpra­
wiające w ruch maszynę do 
szycia i t. d.

Zwycięski pochód elektrycz­
ności przejawia się najsilniej 
w Ameryce i w Anglji. Według 
urzędowego sprawozdania za 
1930 r. zakłady elektryczne w 
Anglji. przeznaczone do użyt­
ku publicznego, wytwarzają 
ogólnej angielskiej produkcji 
prądu i wykazują 6 600.22.Ó ki­
lowatów mocy zainstalowanej. 
74% tej mocy przypada na 88 
elektrowni o sile ponad 25 000 
kilowatów.

Angielskie inwestycje w dzie­
dzinie gospodarki elektrycznej 
wyrażają się sumą 327 miljo- 
nów funtów szterlingów, z cze­
go 4:0% p"zypada na urządze­
nia rozdzielcze i przesyłowe. 
Koszty inwestycyjne kilowrta

mocy zainstalowanej wynoszą 
przeciętnie 50 f. szt. Nowe in­
westycje w r. 1930 wyniosły 
29 miljonów funtów.

Wpływy z gospodarki elek­
trycznej wyniosły w 1930 r. 60 
milj. funtów. Każde więc 100 
funtów, włożone w gospodarkę 
elektryczną przynoszą 182 fun­
tów dochodu. Bieżące wydatki 
eksploatacyjne w^yniosły 34 
milj. 600 tysięcy f. szt.

Liczba robotników, zatru­
dnionych w publicztiych za­
kładach elektrycznych, wyno­
siła 61.600 ludzi. Tytułem za- 
róbków wypłacono 10 miljonów 
funtów.

Na ilustracji podajemy jed­
ną z licznych wież (wysokości 
150 metrów) now'ej instalacji 
elektrycznej, której sieć jest 
jtjż na ukończeniu i ma po­
kryć Anglję już w bieżącym 
miesiącu. Najniższe w'zniesie- 
nia drutów nad ziemią mają 
wynosić 75 m.

Głośniki na angielskich 
pancernikach. Na najnow­
szych pancernikach angielskich 
zainstalowano urządzenie ra- 
djotelefoniczne, które przy po­
mocy 40 głośników podaje ko­
mendy dowódcy pancernika do 
wszystkich punktów strategicz­
nych takiego olbrzyma wojen­
nego. Słowa komendy słyszy 
cała załoga.

Prócz słów komendy radjo- 
telefon na pancerniku nadaje 
przez głośniki muzykę orkiestry 
okrętowej.

Zanim zainstalowano głośni­
ki poddano szczegółowym pró­
bom działanie całego urządze­
nia radjotelefonicznego. Odby­
wało się to w ten sposób, że 
kilku marynarzy waliło potęż- 
nemi młotami w płyty żelazno, 
do których miano umocować 
głośniki. Instalacje wytrzymały 
tę próbę, gdyż amplifikacja 
działała zupełnie sprawnie pod­
czas ogłuszającego huku i sil­
nego wstrząsu.

Pontony do wydobywania 
zatopionych łodzi podwod­
nych. Niedawno szwedzki inży­
nier Ragnar Blomąuist opaten- 
tow’ał wynalezione przez siebie 
pontony do wydobywania z głę­
bin morskich zatopionych ło­
dzi podwodnych.

Urządzenie polega na t m, 
że do szeregu składanych pon­
tonów, które zajmują niewiele 
miejsca w kadłubie łodzi pod­

wodnej, wprowadza się powie­
trze przy pomocy pomp pneu­
matycznych.

Napełnione w ten sposób po­
wietrzem pontony zwiększają 
wypór W o d y  do tego stopnia, 
że łódź podwodna wypływa na 
powierzchnię.

Pamięć i mściwość wiel­
błądów. Dromadery czjli wiel 
blądy jednogarbne, służą w A- 
zji i Afryce jako zwierzęta 
juczne, przytem zarówno sierść 
icb jak mięso i mleko są tmi’- 
dzo cenione. Naogół panuje 
przekonanie, że są to zwierzę­
ta łagodne, ci jednak, co mieli 
z niemi bliżej do czynienia, 
twierdzą, że potrafią one być 
złe, uparte i narowisie, a wy­
rządzone im krzywdy pamię- 
tnją bardzo długo.

Zdarzyło się np., że wielbłąd, 
należący do pewnego młynarza, 
został obity przez woźnicę. Za­
pamiętał sobie swego kala i 
wyczekiwał sprzyjającej chwili, 
aby się zemścić. Wnioskując 
z pewnych objawów, woźnica 
domyślał się złowrogich zamia­
rów zwierzęcia i miał się na 
baczności.

Upłynęło sporo, czasu i zda­
wało się, że wielbłąd zapomniał 
już o swej krzywdzie. Jednak 
pewnej nocy księżycowej, woź­
nica. któremu nie chciało się 
jakoś spać. spostrzegł, że dro­
mader podniósł się z ziemi, po- 
czem zbliżywszy się do leżą­
cego na ziemi ubrania, które 
zdaleka przypominało pustać 
śpiącego człowieka, rzucił się 
na nie gwałtownie i począł się 
po niem tarzać, drąc je i szar- 
))iąc zębami. Myślał, że spłaca 
dług swemu oprawcy.

Woźnica powstał nagle ze 
swego posłania i zawołał na 
wielbłąda. Usłysz-awszy niespo­
dzianie znienawidzony glos,

zwierzę stanęło na chwilę jak 
skamieniałe, poczem poderwaw­
szy się uderzyło głową o mnr 
i padło martwe.

Na ilustracji podajemy dro­
madera afrykańskiego. ,
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PRZYGOTOWANIE DO WALKI
„Gdzież są ci Polacy ze ^Śpiewów 

Historycznych^ z poezji Mickiewicza^ 
Słowackiego, Krasińskiego? Ci rycerze 
i ofiarnicy wymarzeni przez matkę? 
Te duchy płomienne, groźne, gotowe 
porwać za broń na pierwszy dźwięk 
walki o wolność?..."

(J. Piłsudski)

Wojna rosyjsko-japońska z lat 
1904 i 1905 oraz pierwsza rewo­
lucja rosyjska, jako jej bezpośred­
nie następstwo, są pewną próbą sił 
dla ówczesnych koncepcyj .Józefa 
Piłsudskiego. Sądził on, iż uda mu 
się postawić i wygrać sprawę pol­
ską zarówno w wypadku uwikła­
nia R,osji w wojnę, jak i przede- 
wszystkiem w razie wybuchu re­
wolucji w Rosji. Tymczasem rze­
czywistość wykazała, iż koncepcje 
te zarówno w pierwszym jak 
i w drugim wypadku nie po­
siadały jeszcze należycie roz­
budowanego podłoża. Bo oto 
próba nawiązania pewnego 
„porozumienia" polsko-japoń- 
skiego, którą podejmuje Jó­
zef Piłsudski w czasie swej 
podróży do Japonji wr. 1904 — 
zostaje sparaliżowana w za­
rodku przez Romana Dmow­
skiego. Podobnie też zawodzi 
próba następna: organizacja 
bojowa stworzona przez Józe­
fa Piłsudskiego i działająca 
w r. 1905 i 1906 w czasie za­
mętu rewolucyjnego nietylko 
nie zdobywa szerszej popu­
larności w społeczeństwie pol- 
skiem, ale przeciwnie — identyfi­
kowana zostaje z bandytyzmem, 
walczyć więc musi nietylko z ustro­
jem państwa, ale — z pewnem wro­
giem nastawieniem własnego spo­
łeczeństwa.

Obie te próby nietylko nie zra­
żają Józefa Piłsudskiego w jego 
planach walki o wolność, ale prze­
ciwnie, dając mu pewne doświad­
czenie życiowe, plany te pogłębiają 
i rozszerzają tylko, stwarzając im 
co najważniejsze — pewną podsta­
wę realną, której brakowało im za­
pewne dotychczas.

Józef Piłsudski orjentuje się więc 
szybko, iż dla pracy swej, dla no­
wych szerokich zamierzeń obliczo­
nych na długą bardzo metę potrze­
buje ludzi. Jadąc do Królestwa 
Polskiego przypuszczał, że ich tam 
znajdzie, Nie znalazł ich. „Było to 
najcięższe rozczarowanie jakie kiê  
dykolwiek przeżyłem", (Sieroszew­
skiego „Józef Piłsudski"). Po ta- 
kiem „najcięższem rozczarowaniu" 
kto inny byłby może dał za wy­
graną. Ale Józef Piłsudski rozu­

mował inaczej „skoro takich ludzi 
niema, muszę ich stworzyć". Cho­
dzi mu więc przedewszystkiem o 
przebudowę charakteru ówczesne­
go przeciętnego Polaka, Polaka wy­
chowanego w zasadach popowsta­
niowych „pracy organicznej" i nie 
wierzącego już w możliwość od­
zyskania niepodległości w drodze 
walki orężnej. Temu więc pokojo­
wego usposobienia, zniewieściałe- 
mu typowi Polaka Piłsudski usi­
łuje przedewszystkiem przywrócić 
pierwotne, najcharakterystyczniej- 
sze cechy męskie: zdolność do wal­
ki, zdolność wydobycia z siebie 
pewnej siły brutalnej każdemu ży­
jącemu organizmowi niezbędnej, o 
czem powie w ten sposób: „Ostat­

W śnieżnym okopie

nią moją ideą jest konieczność w 
naszych warunkach wytworzenia... 
nowej funkcji siły fizycznej, fun­
kcji, że użyję tak nieznośnego dla 
„humanistów" określenia (histe­
ryczne panny, nie znoszące drapa­
nia po szkle, ale znoszące pranie 
ich po pysku) przemocy brutalnej. 
Tę ideę chciałem przeprowadzić w 
swojej działalności ostatnich lat i 
przyrzekłem sobie, że albo swo­
je zrobię, albo zginę..." (Z listu 
J. Piłsudskiego do Ignacego Da­
szyńskiego).

O taką więc przebudowę duszy 
ówczesnego Polaka, o wprowadze­
nie w życie idei „gwałt niech się 
gwałtem odciska" — chodzi w o- 
wyrn czasie Józefowi Piłsudskiemu 
przedewszystkiem. Potem dopiero, 
skoro staną już w szeregu jednostki 
nietylko nie obawiające się zmie­
rzenia męskiego z wrogą siłą fi­
zyczną, ale co więcej, pewne siebie, 
wierzące niezłomnie, iż w walce ta­
kiej uda się osiągnąć zwycięstwo, 
przejdzie do walki samej.

Kanonami walki takiej hê Aô prze­

widywanie i organizacja. U grunto wa- 
nie zaś tych zasad niezbędnych w 
duszy przyszłych swych żołnierzy 
przeprowadzi Józef Piłsudski mię­
dzy innemi przy pomocy dwóch prac 
piśmienniczych datujących się z o- 
wego okresu, to jest: „Zadania prak­
tyczne rewolucji w zaborze rosyj­
skim" i drugiej, uzupełniającej ją 
niejako, pod tytułem „Geografja 
militarna Królestwa Polskiego".

Umiejętność więc przewidywa­
nia, jako postulat walki mogącej 
liczyć na zwycięstwo jest pewną 
nową zupełnie dla zbiorowej du­
szy polskiej działającej dotychczas 
niemal zawsze od wypadku do wy­
padku, nową zupełnie zdobyczą, co 
Komendant scharakteryzuje, jak 

niżej: „Niestety, umiejętność 
przewidywania u nas nie stała 
niffdy na należytej wysoko­
ści, ani przed rokiem 1863, 
ani tern liardziej podczas u- 
biegłej rewolucji (r. 1905). 
Nie myślano nigdy o realnych 
przygotowaniach, to też skut­
ki takiego zaniedbania były 
poprostu fatalne. Korzystaj­
my ze smutnych doświadczeń 
przeszłości, aby zapobiec klę­
skom na przyszłość..." („Za­
dania praktyczne rewolucji").

Oczywiście, końcowy wy­
nik walki nigdy nie jest wia­
domy. Nie chodzi tu przecie 
o zdobycie jakiejś absolut­
nej pewności rezultatów o- 

statecznych, ale o możliwie, w dro­
dze najwszechstronniejszych prze­
widywań, szerokie przygotowanie 
się do walki, o postawienie sobie 
pewnych określonych celów i świa­
dome, operacyjne do tych celów po­
dejście. Biorąc więc rzecz przykła­
dowo Józef Piłsudski, umysłowość 
najbardziej idealną w stawianiu 
sojbie celów i najzupełniej real­
ną w dochodzeniu do nakreślonych 
sobie zadań, zwraca uwagę prze­
dewszystkiem na teren walki, mó­
wiąc, iż na Litwę i Ruś, oraz na 
Prusy Wschodnie (już choćby dla 
przewagi militarnej zaborców w 
tamtych stronach) polski czyn zbroj­
ny absolutnie liczyć nie może. W 
swej „Geografji militarnej", o któ­
rej mówiliśmy już powyżej, roz­
trząsa możliwości nasuwające się 
w Królestwie Kongresowem, przy­
czem zaznacza, iż korzystniejszym 
dla działań (jak choćby powsta­
nie ostatnie tego dowiodło) będzie 
brzeg lewy Wisły, niż prawy, gdzie 
w dodatku występują większe sku­
pienia sił nieprzyjacielskich i kon-
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kluduje, że „z poznańskiego przyjść 
może pewna znikoma pomoc w lu­
dziach, a granica Śląska uprzemy­
słowionego dostarczyć materjałów 
pomocniczych, broni i t. p. W Ga­
licji ludność polska jest w więk­
szości i odczuwa żywiej wszystkie 
poruszenia ludności polskiej w in­
nych zaborach. Odegra zatem i w 
przyszłości, tak jak!.wr. 1863 rolę ba­
zy operacyjnej ruchu rewolucyjnego''. 
(„Geografja militarna Król. Pol- 
skiego“).

Od konkluzji tej, przewidzianej 
genjalnie, którą rzeczywistość już 
w lat kilka potem, w r. 1914, po­
twierdzi, do dalszych etapów pra­
cy będzie krok tylko. To przede- 
wszystkiem przejście ze sfery roz­
ważań i przewidywań w sferę orga­
nizacji. To wytworzenie więc kadrów 
i szkoła karności. Z owych czasów 
datuje się też praca piśmiennicza 
Józefa Piłsudskiego, mówiąca o wy­
chowaniu wojskowem, która pro­
blem karności, ten fundament struk­
tury wojskowej ujmuje w ten spo­
sób: „Żołnierz musi umieć pobierać 
decyzję i umieć czuć szacunek dla 
decyzji cudzej. Technika pobierania 
decyzji wojennej polega na jej jed- 
nostkowości i nie znosi elementu 
dyskusji: już Napoleon powiedział: 
że najlepszym środkiem, by nic nie 
postanowić jest zwołanie rady wo­

jennej...“ („Nasze wychowanie woj­
skowe"). Wódz więc sam musi po­
wziąć decyzję. A elementem kar­
ności wojskowej jest ten czynnik, 
który Komendant tak dobitnie tu 
podkreślił, czynnik szacunku dla 
decyzji wodza. Etapem następnym 
to stworzenie szkoły wojsko­
wej.

Taką nowoczesną szkołą woj­
skową polską jest więc stworzony 
w r. 1908 na terenie Małopolski 
„Związek Walki Czynnej". Twórca 
i punkt centralny tej nowej szkoły, 
Józef Piłsudski, stoi w owym cza­
sie w pełni sił męskich. Ma lat 40. 
Moment polityczny jest wyjątko­
wo odpowiedni. Powikłania bałkań­
skie odciągają w owym czasie co­
raz bardziej Austrję od Rosji, rzu­
cając oba te państwa jużwr. 1914 
przeciw sobie. Nic więc dziwnego, 
że Komendant już w dwa lata po 
założeniu Związku Walki Czynnej, 
a więc w r. 1910 zrywa z konspi­
racją konieczną doniedawna na­
wet na terenie Małopolski, tej „ba­
zy operacyjnej przyszłego polskie­
go wysiłku zbrojnego i organizuje 
swego „Strzelca", a doniosły krok 
polityczny, który w dwa lata znów 
potem nastąpi, utworzenie w r. 1912 
„Komisji Tymczasowej Skonfede- 
rowanych Stronnictw Niepodległo­
ściowych" znakomicie tej polskiej

ówczesnej szkole wojskowej swo­
bodę ruchów zapewni.

Ta szkoła nie ma wprawdzie je­
szcze bezpośrednich doświadczeń 
wojennych, ale w owym czasie wy­
bucha przecie także pierwsza i dru­
ga wojna bałkańska, a twórca i nau­
czyciel tej szkoły, Józef Piłsudski, 
obserwując bacznie przebieg dzia­
łań wojennych szuka sprawdzianu 
rzeczywistego dla swych przewi­
dywań i zbiera skrzętnie doświad­
czenia. Owocem studjów na tern 
polu jest nowa praca piśmienni­
cza, ściśle tym razem militarna. 
Są to „Doświadczenia z wojny tu­
reckiej". Komendanta uderza tu 
silnie fakt, iż przyczyną klęski 
Turków jest przedewszystkiem ich 
brak wiary w zwycięstwo i wypro­
wadza z tych przesłanek credo na­
stępujące:

„Bić się i zwyciężać można w 
najtrudniejszych warunkach, wyjść 
udaje się nieraz z najcięższego po­
łożenia, lecz dlatego trzeba namięt­
nie tego pożądać i jasno patrzeć 
choćby w najczarniejszą prawdę, 
nie upiększając jej żadną fikcją i 
fantazją".

Oto zdanie Komendanta zaczerp­
nięte z Jego pracy o wojnie bał­
kańskiej. Słowa te są i muszą być 
wyznaniem wiary nowoczesnego 
żołnierza polskiego.

SZKOLENIE PODOFICERÓW W MARYNARCE WOJENNEJ
Położenie podoficerów w mary­

narce wojennej pod względem służ­
bowym jest bardzo samodzielne i 
wymaga od nich dużo wiedzy i 
inicjatywy. W warunkach bojo­
wych bardzo często podoficer na 
okręcie zmuszony jest do powzię- 
cia samodzielnie doniosłych decy- 
zyj, od których zależą czasami 
losy okrętu i setek ludzi. To też 
dobór personelu podoficerskiego 
w marynarce jest wyjątkowo sta­
ranny, a jego wykształcenie 
fachowe stoi na niezwykle 
wysokim poziomie.

Z drugiej strony, odsetek 
podoficerów w marynarce, w 
porównaniu do szeregowych 
marynarzy jest o wiele wyż­
szy niż w wojsku lądowem.
Tak, na naszych kontrtorpe- 
dowcach procent podofice­
rów i zawodowych maryna­
rzy przekracza 60. Na ło ­
dziach podwodnych odsetek 
ten sięga 80 i więcej. Ten 
stan rzeczy wynika z nad­
zwyczaj skomplikowanych 
mechanizmów nowoczesnych

okrętów, których opanowanie wy­
maga poważniejszych studjówi spo­
rego nakładu czasu. Krótki okres 
czasu służby obowiązkowej w ża­
dnym wypadku na to nie pozwala. 
Chociaż czas trwania służby obo 
wiązkowej w marynarce jest nieco 
dłuższy, niż w wojsku lądowem, 
(wynosi 27 miesięcy) marynarka 
dzisiejsza musi się opierać na spe­
cjalnie wyszkolonym personelu za­
wodowym.

Załoga „Iskry" podczas kąpieli

Kontyngens poborowy i ochot­
niczy odrazu po wcieleniu do ma­
rynarki kierowany jest do Kadry 
Marynarki Wojennej w Świeciu 
celem załatwienia wszystkich for­
malności ewidencyjnych, oraz wy­
szkolenia rekruckiego. Wyszkole­
nie to trwa około czterech mie­
sięcy, po których rekruci zostają 
podzieleni na dwie zasadnicze jed­
nostki macierzyste — flotę i flotyl­
lę pińską.

Po przybyciu do floty, 
- względnie flotylli, poborowi 

otrzymują przydziały służbo­
we do jednostek pływających 
i do oddziałów lądowych, 
przyczem ochotnicy mają 
pierwszeństwo dostania się 
na jednostki pływające, 

Szeregowi zaznajamiają się 
na okrętach ze służbą na 
morzu i pełnią na nich dru­
gorzędne obowiązki, co trwa 
w zasadzie do pierwszego 
grudnia.

Po skończeniu tego pró­
bnego pływania, szeregowi 
są wyznaczani na kursy ma-



1064 W I A R U S Nr. 50

O. R. P. „Podhalanin"^

rynarzy specjalistów, w zależności 
od upodobania ! i zdolności ’braz 
kwalifikacyj służbowych. Celem te- 
go kursu jest wyszkolenie szerego­
wych wdanej specjalności, tak, aby 
mogli oni z powodzeniem pełnić słu­
żbą na okrętach, być dobrymi po­
mocnikami podoficerów i w razie 
potrzeby ich zastępować. A więc 
wyszkolenie jest przedewszystkiem 
praktyczne, z niezbędną tylko do­
mieszką teorji.

Na kursie marynarzy specjali­
stów szkoleni są:

ster-sygnaliści, artylerzyści, ma­
szyniści, motorzyści, elektrotech­
nicy, torpedo-minerzy, teletechni- 
cy, radjotechnicy, nurkowie, zbroj- 
mistrze, miernicy, rzemieślnicy, 
sanitarjusze, muzykanci, admini­
stracyjni, instruktorzy wychowa­
nia fizycznego, gazo-minerzy, dal- 
mierzyści i torpedowi maszy­
niści.

Po ukończeniu kursów maryna­
rzy specjalistów z wynikiem po­
myślnym, absolwenci otrzymują 
tytuł marynarzy specjalistów i mo­
gą być awansowani na starszych 
marynarzy, o ile pozwalają na to 
wakanse budżetowe. Gdy ilość 
absolwentów przekracza ilość wol­
nych miejsc do awansu, absol 
wenci są awansowani w porządku 
kolejności lokat, jakie otrzymali 
na egzaminie końcowym.

Po ukończeniu kursu marynarzy 
specjalistów, absolwenci są znów 
przydzielani na okręty i do od­
działów lądowych aż do ukończe­
nia okresu służby obowiąz­
kowej.

O ile szeregowy wyrazi życze­
nie, po ukończeniu służby obo­
wiązkowej, pozostać dalej na służ­
bie w marynarce, wówczas składa 
swemu przełożonemu odpowied­
nią deklarację i może być przy­

jęty na służbę nadterminową na 
przeciąg dwu lat.

Szeregowi nadterminowi, którzy 
w ciągu swej służby wykazali 
zdolności kierownicze i fachowe, 
mogą być wysunięci do awansu 
na podoficera (mata). Taki mary­
narz nadterminowy wyznaczony 
bywa na ogólno - kształcący kurs 
podoficerski, którego celem jest 
przygotowanie kandydatów do 
dalszego szkolenia na specjalnych 
kursach podoficerskich.

Szeregowi nadterminowi po u 
kończeniu z wynikiem pomyślnym 
ogólnego kursu podoficerskiego— 
o ile chcą się poświęcić dalszej 
służbie zawodowej w marynarce— 
powinni podpisać zobowiązanie do 
5-cio letniej służby zawodowej! 
ten warunek daje prawo do prze­
znaczenia szeregowych na specjal­
ne kursy podoficerskie.

Specjalne kursy podoficerskie 
odbywają się na O, R. P. „Bałtyk”, 
z wyjątkiem działu artyleryjskie 
go, torpedo-minerskiego i maszy­
nowego. Kandydaci na podofice­
rów tych specjalności szkolą się 
na specjalnie do tego przeznaczo­
nych okrętach, wchodzących w 
skład dywizjonu szkolnego.

Artylerzyści szkoleni są na „Ma- 
zurze“, torpedyści na „Ślązaku”, 
maszyniści na „Kujawiaku".

Specjalny kurs podoficerski roz­
poczyna się niezwłocznie po ukoń­
czeniu kursu ogólnego i trwa 6 
miesięcy. (Kurs marynarzy specja­
listów trwa 3 miesiące, kurs ogól- 
ny 6 tygodni).

Po ukończeniu z wynikiem po­
myślnym specjalnego kursu pod­
oficerskiego, absolwenci zostają 
awansowani do stopnia mata, o ile 
pozwalają na to wakanse budże­
towe, i rozpoczynają okres służby 
zawodowej.

Po przesłużeniu w stopniu ma­
ta okresu czasu, przewidzianego 
w pragmatyce szeregowych mary­
narki wojennej, może nastąpić

W związku ze świętami 
Bożego Narodzenia 
n a s t ę p n y  n u me r  

„ W I A R U S A ' ^  
ukaże się w podwójnej 
objętości dnia 24 grudnia

awans na stopień bosmanmata, 
przyczem warunki awansowe okre­
śla starszeństwo kandydatów, ich 
osobiste kwalifikacje służbowe i 
moralne, oraz ilość wakansów.

Podoficerowie marynarki, któ­
rzy posiadają za sobą 4 lata służ­
by zawodowej, w czem w stopniu 
bosmanmata przesłużyli co najmniej 
rok, mogą być awansowani do stop­
nia bosmana; powinni jednak dla 
uzyskania wszystkich warunków 
ukończyć specjalny kurs bosmański. 
Kurs ten przygotowuje bosmanma­
tów do pełnienia obowiązków bo­
smańskich; daje im również niezbęd­
ne podstawy do pełnienia służby na 
stanowiskach zastępców młodszych 
oficerów. Po przesłużeniu 6-ciu 
lat w służbie zawodowej, w tern 
2 ch w stopniu bosmana, następuje 
awans na starszego bosmana, o ile 
oczywiście etaty na to zezwa­
lają.

Gdy starszy bosman przesłuży 
w tym stopniu 4 lata, może zo­
stać przyjęty na specjalny kurs, 
po ukończeniu którego może na­
stąpić awans na bosmana floty, 
najwyższy szczebel hierarchji pod­
oficerów marynarki. Kurs bosma­
nów floty ma na celd przygoto­
wanie starszych bosmanów do peł­
nienia obowiązków młodszych ofi­
cerów nietylko w służbie specjal­
nej, ale i w służbie ogólnej i we­
wnętrznej.

W ten sposób, ażeby osiągnąć 
stopień bosmana floty, należy mieć 
za sobą 10 lat służby zawodowej 
i ukończyć kursy: marynarzy spe­
cjalistów, ogólny kurs podoficer­
ski, podoficerski specjalny, bosmań 
ski i bosmanów floty.

R. C.
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NAJDAWNIEJSZE SIEDZIBY SŁOWIAN
OD NARZĘDZI Z KAMIENIA DO KULTURY ŁUŻYCKIEJ

II
Jeden z uczonych niemieckich, 

zniemczony Mazur pruski prof. 
G. Kossinna twierdzi w swej ten- 
dencyjnej broszurze, jakoby Prusy 
Zachodnie (t. zn. nasze Pomorze) 
były ziemią odwiecznie niemiec­
ką, na której pięćsetletnie pano- 
wanie sło wiańskie jest tylko dzie­
jowym epizodem. Jak owe pięć­
set lat wyliczył niemiecki profe­
sor, pozostanie to już jego zagad­
ką, nam bowiem — z naszych dzie­
jów pisanych — wiadomo, że Po­
morze należało do Polski od za­
rania naszych dziejów do r. 1308 
a później od r. 1466 po datę 
pierwszego rozbioru Rzplitej. Ra­
zem czyni to lat 614, przyczem 
nie należy zapominać, że przez 
cały czas panowania krzyżaków 
na Pomorzu — a więc od r. 1308 
po r. 1466 — polska ludność tej 
ziemi nie zniemczyła się bynaj­
mniej, jak nie zniemczyła się i 
później, w latach porozbiorowych. 
Śmiało też twierdzić możemy, że 
gospodarzami na niej byliśmy my, 
nie kto inny, przez lat 930 z górą.

Któż jednak był gospodarzem 
Pomorza i wogóle dorzecza Wisły 
w czasach przeddziej owych? Na­
uka niemiecka lubi mówić o tern 
terytorjum jako o ziemiach pra- 
germańskich, powołując się przy­
tem na panowanie Gotów w do­
linie Wisły, o czem wspomnieli­
śmy już, mówiąc o „Wę­
drówkach Gotów po kon­
tynencie europej skim”. Go­
towie jednak nie byli dzi­
siejszymi Niemcami, a je­
dnym z narodów giermań- 
skich, włóczących się po 
całej Europie w poszuki­
waniu żyźniejszej gleby i 
cieplejszego słońca,— po­
byt ich więc na ziemiach 
naszych nie uzasadniałby 
w niczem roszczeń nie­
mieckich,—bo tylko upra­
wa roli w znojnym trudzie 
dawać może tytuł istotnego go­
spodarza na danym terenie.

Któż więc był owym istotnym 
gospodarzem w zamierzchłych cza­
sach przedhistorycznych na zie­
miach polskich? Na pytanie to 
obecnie dopiero nauka zaczyna 
nam dawać swą odpowiedź.

Nim wszakże przystąpimy do 
jej sformułowania, winniśmy pod­
kreślić, że praojczyzna ludów ger­
mańskich^— z czem już zgodzili

się uczeni niemieccy—znajdowała 
się w południowej Szwecji i Nor- 
wegji, w Danji i w sąsiadującej 
z Danją północno-zachodniej czę­
ści obecnej Rzeszy niemieckiej.— 
Dalej zastrzec się należy, że o 
języku tych odwiecznych gospo­
darzy ziem dzisiaj polskich nic 
się powiedzieć nie da. Pozostały 
po nich jedynie szczątki kopalne, 
mówiące nam o ich kulturze i 
tylko ciągłość rozwoju danej kul­
tury na tym samym obszarze sta­
nowi dowód trwania tej samej 
ludności na miejscu, jak zkolei 
rozszerzanie się pewnych kultur 
przedhistorycznych na terytorja 
sąsiednie uważamy za dowód 
ekspansji etnicznej.

Przy tych zastrzeżeniach wol­
no nam streścić pogląd jednego z 
wybitnych uczonych polskich, prof. 
J, Kostrzewskiego, że w pradaw­
nych czasach, gdy ludzkość posłu­
giwała się narzędziami z kamie­
nia łupanego, pojawia się w do­
rzeczu Wisły lud zapewne my­
śliwski, przybyły, jak się zdaje, 
dwukrotnie z południa, — a obok 
niego lud rybaczy, który ciągnął, 
być może ze wschodniej Europy 
poprzez Polskę do Danji.

Są to wszakże jeszcze ludy ko­
czownicze i dopiero z czasów póź­
niejszych, gdy ludzkość posługuje 
się już narzędziami z kamienia 
gładzonego, pojawia się w dorze­

Otyaśnienie.
najdalszy zasięg kultury fużyckiej, 

imiriTmamn zachodnia granica osiedli typu słow iańskiego, 
ja s ięg  osiedli typu czysto-germańskiego z i  tv 

ery chrześcijańskiej.

czu Wisły, od Małopolski po Po­
morze, ludność rolnicza i hodują­
ca bydło. Z tych też czasów da­
tują się znaleziska, mówiące o nieco 
późniejszym napływie ludności 
rolniczej z Danji. Ten właśnie 
fakt wyzyskał był w r. 1919 prof. 
Kossinna, by stwierdzić, że w 
młodszej epoce kamiennej ludy 
germańskie zaludniały Polskę a 
nawet Ukrainę. Ten sam przecież 
uczony niemiecki w niespełna

dziesięć lat później zmienił pogląd 
i o tych samych czasach mówi, iż 
była to ludność pra-indoeuropej- 
ska, śród której różnice języko­
we jeszcze się nie zarysowały i że 
dopiero znacznie później, gdy 
ludzkość zaczynała się posługi­
wać narzędziami kutemi z bron- 
zu, — powstały zaczątki znanych 
nam z historji narodów.

Te kute z bronzu narzędzia po­
jawić się miały na ziemiach na­
szych na 2 000 lat mniej więcej 
przed Narodzeniem Chrystusa i 
w tym to czasie, a ściślej w 
trzysta lat później powstaje^ na 
styku Łużyc, Wielkopolski i Ślą­
ska t. zw. kultura łużycka, bo 
tam właśnie, w Łużycach, znale­
ziono charakterystyczne dla niej 
przedmioty. Ma ona swoją długą 
i ciekawą historję, ale streszczać 
tu jej ze względu na brak miej­
sca nie możemy. Poprzestańmy 
jedynie na zaznaczeniu, że, zro­
dziwszy się na szczupłem stosun­
kowo terytorjum, sięgnęła w swym 
rozwoju poza Elbę, po Bałtyk od 
ujścia Odry do ujścia Wisły, po 
Dniestr i po Morawy. Kultura łu­
życka poczyna się następnie dzie­
lić na grupy, być może, iż ulega 
wpływom jakichś bliżej niezna­
nych nam najeźdźców, a wreszcie 
zatraca się w czasie najazdu Go­
tów, o którym wspominaliśmy już 
poprzednio.

Potem zaś, gdy Goto­
wie wywędrowali z ziem 
polskich na południe i 
wschód, dorzecze Wisły 
miało być puste, nieza­
mieszkałe przez długi o- 
kres czasu. Tak przy­
najmniej doniedawna je­
szcze twierdzili uczeni nie­
mieccy. Zdaje się, że słu­
szniejszy tu będzie pogląd 
prof. Kostrzewskiego, iż 
wyniszczona najazdem Go­
tów ludność tubylcza nie 
miała co składać do gro­

bów swych zmarłych i dlatego ża­
dnych znalezisk po niej nie prze­
chowała nam ziemia.

Bo poprzezowąpozornąlukękul-
tura łużycka w całym szeregu 
swych przejawów — jak obrzędy 
pogrzebowe, np. lub typ domu 
mieszkalnego—daje się nawiązać 
do kultury tej ludności, która w 
okresie t. zw. wczesnohistorycz- 
nym (t. zn. od iv 600 do 1000 po 
Narodzeniu Chrystusa) mieszkała
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na ziemiach naszych, a ludnością 
tą była już niewątpliwie ludność 
słowiańska, która już w II w, po 
Chrystusie nazywała Wisłę Wisłą 
i Kalisz—Kaliszem, jak tego ma­
my niewątpliwe, bo pisemne 
dowody.

Jeżeli więc uznamy za rzecz 
dowiedzioną, że bezpośrednimi 
potomkami ludności, która wy­
tworzyła kulturę łużycką, są nasi 
praojcowie Polanie,—a tak twier­

Wyroby gliniane, należące do t. zw. kul­
tury łużyckiej; znaleziska te pochodzą z 
pow. kartuskiego, prawdopodobnie z lat 
1200—100 przed narodzeniem Chrystusa

dzą uczeni tej miary, co profeso­
rowie J. Czekanowski, J. Ko- 
strzewskii L. Kozłowski,— ustali­
my, że gospodarzami dorzecza 
Wisły jesteśmy my, nie kto inny, 
od czterech tysięcy lat co najmniej, 
jeśli nie od owych zamierzchłych 
czasów, gdy człowiek na ziemiach 
naszych zaczął wieść żywot osiad­
łego rolnika.

Stanisław Poraj

OCHRONA GRANIC U NAS 1 U NASZYCH SĄSIADÓW
Granicę państwa polskiego sta­

nowi linja oddzielająca terytorjum 
naszego państwa od terytorjów 
innych państw, względnie od mo­
rza. Ogółem ta linja granicz, 
na liczy 5301 km, z czego Kor­
pus Ochrony Pogranicza strze­
że 2181 km, resztę zaś Straż Gra­
niczna. Wzdłuż granicy ochrania­
nej przez oddziały K. O. P. niesie 
swą służbę wojskową kilka setek 
podoficerów zawodowych w komp. 
szkolnych, w odwodach lub w cha­
rakterze dowódców strażnic. Nie­
jednemu z nich na pewno nasuwa­
ły się pytania:

1) dlaczego K. O. P. stoi tylko 
nad granicą wspólną z Rosją So­
wiecką, Łotwą, Litwą a częścio 
wo z Rumunją i Niemcami, reszty 
zaś granicy strzeże Straż Gra­
niczna?

2) jaka jest różnica między Kor­
pusem Ochrony Pogranicza a Stra­
żą Graniczną?

3) jak pełnią służbę ochrony 
granic nasi sąsiedzi?

Na te pytania postaram się wła­
śnie odpowiedzieć. Aby to było 
możliwe, musimy przedtem ustalić 
kilka zasadniczych pojęć, tyczą­
cych się ochrony granic wogóle. 
Z pojęciem granicy wiążą się nie- 
rozdzielnie zadania służby ochro­
ny granic.

Wyliczmy te zadania:
1) ochrona znaków granicznych,
2) celna ochrona granic,
3) ochrona granic i pogranicza 

pod względem politycznym i bez­
pieczeństwa publicznego,

4) ochrona granic i pogranicza 
pod względem wojskowym.

Znamy więc już zadania ochro­
ny granic, przypatrzmy się więc 
akiemi środkami te zadania są

wykonywane, to znaczy jak różne 
państwa zorganizowały u siebie 
służbę ochrony granic, aby wy­
żej wyszczególnione zadania wy­
konać.

Jeśli przyjrzymy się jak ro­
związały tę kwestję różne pań­
stwa, to możemy bez przesady 
powiedzieć, że niema np. dwóch 
państw w Europie, któreby straż 
graniczną miały zupełnie jedna­
kowo zorganizowaną. Zawsze 
znajdziemy większe lub mniej­
sze różnice, spowodowane wzglę­
dami terenowemi, geograficznemi. 
politycznemi, gospodarczemi i t. d.

Mimo tych różnic, każdy rodzaj 
organizacji ochrony granic da się 
podciągnąć pod jeden z trzech za­
sadniczych systemów t. j.

1) wojskowa ochrona granic,
2) system policyjny, czyli po­

licja graniczna,
3) system urzędniczy t. j. straż 

graniczna cywilna.
Który z tych trzech systemów 

jest najlepszy — trudno określić. 
Każdy z nich ma swoiste zalety 
i wady.

U nas, w Polsce, mamy równo­
cześnie dwa systemy. Korpus 0- 
chrony Pogranicza należy do 1-go 
systemu t. j. do wojskowej ochro­
ny granic, natomiast Straż Gra­
niczna jest przedstawicielką 3-go 
systemu t. j. systemu urzędniczego.

We wskrzeszonej w 1918 r. Pol­
sce wszystkie wyżej wymienione 
systemy były w rozmaitych for­
mach stosowane.

Dlaczego jednak te dwa syste­
my ostały się, wyjaśni nam kilka 
słów historji organizacji służby 
ochrony pogranicza w odrodzonej 
Polsce.

Pierwszym organem ochrony na­
szych granic były oddziały strzel­
ców granicznych powstałe w 1919 
r. i podległe, wobec trwającej 
jeszcze wojny, ministrowi spraw 
wojskowych. Obsadzały one głów­
nie północne i zachodnie odcinki 
granic.

Rozwiązane w roku 1920 ustą­
piły miejsca bataljonom wartowni­
czym, które w r. 1921 objęły rów­
nież ochronę wschodnich granic. 
Bataljony te podporządkowane mi­
nistrowi skarbu zostały kolejno 
przekształcane w bataljony celne. 
Równocześnie z inicjatywy ciał 
ustawodawczych Min. Skarbu przy­
stępuje do organizacji cywilnej 
straży celnej, która obejmuje stop­
niowo wszystkie odcinki granic 
z wyjątkiem granicy wschodniej. 
Na tej granicy utrzymują się je­
szcze bataljony celne, zastąpione 
z chwilą ich likwidacji przez kom- 
panje policji granicznej, podlega­
jące ministrowi spraw wewnętrz­
nych. Od tych to kompanij po- 
licji granicznej przejęły kolejno 
ochronę naszych granic wschod­
nich pierwsze oddziały Korpusu 
Ochrony Pogranicza.

Przyspieszyła jego powstanie 
wyjątkowa sytuacja, jaka po za­
warciu pokoju na wschodzie wy­
tworzyła się na naszem wschod- 
niem pograniczu.

Ustawiczne. naruszanie naszych 
wschodnich granic przez zorgani­
zowane wrogie bandy, głębokie ich 
wnikanie przez obopólnie ustaloną 
granicę w teren już nietylko bez­
pośredniego pogranicza, ale i wo­
jewództw pogranicznych sprawiły, 
że na całem prawie wschodniem 
pograniczu mnożyły się wśród łun 
pożarów grabieże, rozboje i dy-
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wersja. Ludność, pozbawiona moż­
ności spokojnej pracy, niepewna 
życia i mienia; sprawność orga­
nów państwowych sparaliżowana.

Siły i organizacja ów­
czesnych oddziałów pilnu­
jących granicy, okazały 
się tak niewystarczające, 
że mimo licznych ofiar— 
wróg bezkarnie prawie 
uczynił sobie z naszych 
wschodnich kresów teren 
stałych wypadów i dywer- 
syj, zagrażając poważnie 
bezpieczeństwu państwa.
Napady band z za kordo­
nu na nasze ziemie, na 
dwory, wsie i miasteczka, 
między innemi nawet na 
miasto powiatowe, na po­
ciągi, nawet eskortowane 
i wiozące wysokich urzę­
dników państwowych, cią­
głe morderstwa funkcjona- 
rjuszy policji i przedstawi­
cieli władz i przenikanie 
przez granicę wrogich elementów, 
były niemal stałem podówczas na

kresach wschodnich zjawiskiem. W 
takich warunkach pierwsze oddzia­
ły K. O. P. szły obejmować straż 
granic wschodnich i przywrócić

Na granicy polsko-niemieckiej

zachwiany ład, bezpieczeństwo, 
poszanowanie prawa i autorytet

władzy państwowej na tern po­
graniczu. Początkowo utworzono 3 
brygady, które objęły służbę na naj­
bardziej zagrożonych i niespokoj 

nych odcinkach wschod­
niej granicy, a mia­
nowicie w wojewódz­
twach wołyńskiem, nowo- 
grodzkiem i wileńskiem.

Następnie w kwietniu 
1925 r. oddziały K. O. P. 
objęły odcinki granicy 
wschodniej, Podola i wo- 
jew. poleskiego.

Zkolei w marcu 1926 r. 
rozpoczyna K. O. P. peł­
nić służbę nad granicą z 
Łotwą i Litwą a w paź­
dzierniku 1927 r. obejmu­
je również straż na suwal­
skim odcinku granicy poi 
sko - niemieckiej, oraz na 
odcinku granicy polsko- 
rumuńskiej wzdłuż Dnie­
stru. Na pozostałych od­
cinkach naszych granicpeł- 

ni służbę dawna Straż Celna prze­
mianowana na Straż Graniczną.

NAGRODA SZLACHETNOŚCI
W czasie marszu Giełguda z pod 

Wilna na Żmudź w 1831 r. miało 
miejsce następujące zdarzenie: 

„Dnia jednego pośród marszu 
dano nam znać, że w pobliskiej 
wsi napadł oddział kozacki dwór 
obywatela, i rabuje, a że popili 
się, więc niewielką siłą naszych 
możnaby ich zabrać z łatwością. 
Wysłano więc pluton 1 pułku uła­
nów pod komendą porucznika Za- 
biełły, a za nim dla wszelkiej 
pewności i oddział strzelców cel­
nych Kuszla czy Puszeta. Ale 
ułani na to się nie oglądając, 
kopnęli się zaraz z miejsca i 
wkrótce dopadli do dworu. Na 
podwórzu stało do 30 koni po- 
przywiązywanych koło płotu, ko­
zacy pili, plądrowali w środku, 
ale skoro ujrzeli naszych, wnet 
powitali ich z okien rzęsistym 
ogniem z janczarek, tak, że zaraz 
kilku spadło, a inni poczęli się 
mieszać. Co widząc dzielny Za- 
biełło, acz postrzelony już w rę­
kę, krzyknął: „Z koni!" i z okrzy­
kiem „hurra" wali szturmem do 
środka. Wtedy pijane, a więc i 
zuchwałe, kozactwo (a byli to 
Dońcy), wypadają z szablami i nuż 
na naszych zgóry, którzy tył już 
zaczęli podawać, odbiegłszy ko­
mendanta swego w ręku rozju­
szonej hordy. Zabiełło słabo już 
tylko mogąc się bronić, byłby nie­

zawodnie poległ, gdyby naraz sta­
ry brodaty oficer kozacki nie był 
go sobą zasłonił i tym sposobem 
ocalił mu życie. Gdy się to dzieje 
nadciągają cichaczem strzelcy, i 
znienacka z poza płotów jak 
sypną gradem kul na rozsypanych 
po podwórzu kozaków, jak się 
wtedy i ułani odwrócą, tak z 
owych 30 położyli], większą część 
na placu trupem, a resztę ułani 
po swojemu zaczęli obrabiać lan­
cami. Między tymi znalazł się 
i ów stary oficer doński już pra­
wie pod ręką jednego z naszych. 
Co ujrzawszy Zabiełło, krzyknął 
że to jego zbawca, i kazał, acz, 
mocno już rannego, wolno puścić.

Zapłakał na to rzewnie poczciwy 
Doniec, pochwycił rękę Zabiełły, 
przycisnął ją do ust, i przysiągł, 
że odtąd chce zostać jego naj­
wierniejszym sługą; a że los woj­
ny zrobił go jeńcem, więc żeby 
się niejako swemu wybawcy wy­
wdzięczyć, prosił Zabiełły, aby od 
niego na pamiątkę przyjął naj­
droższy, jaki posiada skarb — ko­
nia. A był to prawdziwy czer- 
kies, niepokaźny, mały, kary, ale 
niepospolitej cnoty i wytrwałości 
biegun. Na nim on, jak twierdził, 
całą turecką kampanję odbył, a 
chociaż go kochał jak dziecko, 
wszelako temu, co mu życie oca­
lił, bez żalu oddaje.

Niebawem rozkaz dzienny od 
naczelnego dowódcy oznajmił ca­
łemu korpusowi ten piękny ry­
cerski czyn tak kozackiego ofice­
ra, jako też i porucznika Zabiełły, 
który nadto za waleczność ozdo 
biony został złotym wojskowym 
krzyżem. A gdy niedługo potem 
wypadł nam marsz przez obszer­
ne majętności rodziców Zabiełły, 
na usilne prośby jenerał Giełgud 
zostawił im owego dońca, które­
mu zawdzięczając ocalenie syna, 
do śmierci wygody i spokojny 
Chleb zapewnili^.

(Goczałkowski Wojciech — Wspom­
nienia lat ubiegłych. 11. 42-43.)
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WILSON, BORAH i POMORZE
W celu położenia kresu okrucień­

stwom, stosowanem przez Niemcy 
w czasie ostatniej wojny, dla wy­
muszenia na nich poszanowania 
praw międzynarodowych, Stany 
Zjednoczone Ameryki wypowie­
działy wojnę Niemcom i wojnę tę 
wspólnie z aljantami zwycięsko 
zakończyły.

Na szalę tej wojny, trwającej 
j uż trzy lata —rzuciła Ameryka nie­
tylko najlepiej zorganizowany i 
rozwinięty przemysł oraz bogac­
two pieniądza, ale i to, co dla niej 
było najcenniejsze: krew swych 
synów. Nie dla zaborów, nie dla 
zysków pieniężnych szedł żołnierz 
amerykański w bój; wiodło go po­
czucie solidarności z narodami, 
które walczyły o wolność Europy 
i wyzwolenie jej z pod buta nie­
mieckiego militaryzmu.

Gdy na szerokim froncie wo­
jennym wrzała nieprzerwanie wal­
ka w dalekiej Ameryce powstało 
14 historycznych punktów Wilsona, 
które określały dokładnie na ja­
kich podstawach winna się oprzeć 
nowa współpraca między naroda­
mi, zamykająca okres despotyzmu 
militarnego, w miejsce którego 
zapanować musi zgoda, wolność 
i prawo stanowienia narodów
0 sobie.

Trzynasty punkt orędzia wilso­
nowskiego postanawiał, że Polska 
ma być niepodległa, zjednoczona
1 posiadać wolny dostęp do morza, 
gdyż jest to warunkiem pokoju 
światowego. Traktat wersalski — 
nie przeprowadził całkowicie tej 
tezy. Wolny dostęp do morza, zo­
stał ograniczony przez utworzenie 
z Gdańska Wolnego Miasta. Poza 
tern na ziemiach polskich histo­
rycznych i etnograficznych naka­
zano przeprowadzenie plebiscytu 
i to w okresach dla Polski po­
wstającej najcięższych. W ten spo­
sób spaczono jedno z kardynalnych 
praw — prawo sprawiedliwości 
dziejowej.

Polska jednakże lojalnie posta­
nowienia traktatu wersalskiego 
wykonała, mimo, że poza jej gra­
nicami w dalszym ciągu pozostały 
setki tysięcy Polaków pod naj- 
sroższym uciskiem niemieckim. 
Mimo, że Śląsk Opolski i Warmja 
są krwawiącą raną na ciele odro­
dzonej Ojczyzny, jednak żadnemu 
z jej synów nie przyjdzie na myśl 
stwarzanie warunków, zagrażają­
cych współpracy z sąsiadem. Czyż 
jest to dowodem obustronnie do­
brej woli? Nie.

Od czerwca 1919, t. j. od czasu 
wejścia w życia postanowień trak­
tatu wersalskiego — Niemcy dążą 
wszelkiemi siłami do ich obalenia. 
Przegrawszy wojnę — pragną za 
wszelką cenę „wygrać" pokój. Nie 
bacząc na to, że świat chce odpo­
czynku po wojnie światowej, że 
kryzys pogrążył w przepaść do­
brobyt nietylko jednostek, ale i 
krajów, pogłębiają go przez sianie 
niepokoju i nienawiści do podstaw 
powojennego świata, traktatu wer­
salskiego. Niemcy usiłują wmówić 
w świat, że wszystko zło, jakie 
ciąży nad nim, jest konsekwen­
cją tegoż traktatu — a ściślej mó­
wiąc „anormalnych" warunków 
w jakich znajduje się Rzesza, wsku­
tek t. zw. „korytarza". W sidła 
propagandy niemieckiej, poza nie- 
któremi zwolennikami rewizji trak­
tatu wersalskiego w Europie, wpadł 
również prezes komisji dla spraw 
zagranicznych senatu amerykań­
skiego senator Borah.

W wywiadzie, którego udzielił 
dziennikarzom sen. Borah miał od­
wagę twierdzić, że „korytarz" po­
winien zniknąć... Jest to tak nie­
słychane, że dziwić się wypada 
odwadze pana senatora, który są­
dzi, że „korytarz" jest częścią 
ziemi niemieckiej i zamieszkałej 
przez Niemców, a Polska bezpraw­
nie go otrzymała. Gdyby p. Bo­
rah wiedział, że t. z w. „korytarz" 
to ziemia od wieków polska i przez

Polaków zamieszkała byłby może 
mniej pochopny w wypowiadaniu 
swych sądów. Czy nie wie on 
o tern, że jeżeli na ziemi pomor- 
kiej jest kilkuset Niemców, to są 
oni sztucznie osiedleni? Czy nie 
są mu znane ustawy bismarckow- 
skie, których zasadą było „Ausrot- 
ten" lub sposoby jakich używali 
spółka Hannemann, Kennemann i 
Thiedemann, by z ziemi rdzennie 
polskiej stworzyć Urdeutschland? 
Jeżeli nie, to dostarczyć ich może 
archiwum państwowe Rzeszy nie­
mieckiej, więzienia „Moabitu" i 
„Wóz Drzymały".

Całe szczęście, że mało jest lu­
dzi, którzyby poza Niemcami zga­
dzali się z oświadczeniem sen. 
Boraha. Chyba wie ten mąż stanu, 
że naród polski okupił odzyskanie 
niepodległości krwią najlepszych 
swych synów. Wie, że poza walką 
zbrojną z wrogami, toczoną na 
ziemiach byłych zaborów, Pola­
cy zrosili swą krwią serdeczną 
wszystkie ziemie, gdzie walczono
0 wolność. Wie z pewnością, że 
nie brakło tej krwi i na ziemi 
amerykańskiej w chwili wywal­
czania niepodległości przez jego 
przodków. Powinien więc zrozu­
mieć co znaczy z trudem zdobyty 
mały skrawek morza, do którego 
prawo nasze jest odwieczne.

Dla Polski kwestja „korytarzo­
wa" wogóla nie istnieje. To, co 
ktoś nazywa „korytarzem" jest 
ziemią polską niecnie zabraną i 
sztucznie w swoim czasie niem­
czoną. Lud, zamieszkujący ją nie 
zatracił, pomimo srogiego ucisku
1 wynarodawiania swego charak­
teru. Kolon ja junkrów pruskich, 
zamieszkałych na terenie Prus 
Wschodnich, nie może być prece­
densem do wznowienia walk. O tern 
winni pamiętać ci wszyscy, którzy 
dotychczas idą na pasku niemiec­
kich inspiracyj.

sl. sierź. Wojnicki.

KRÓL MILJARDERÓW
Popularność, jaką się cieszy w 

Ameryce Henryk Ford, można po­
równać tylko z popularnością Al Ca- 
pone. Skala zainteresowań i dzia­
łalność tego najbogatszego człowie­
ka na świecie jest bardzo rozległa. 
Jest on nietylko fabrykantem sa­
mochodów, lecz także ekonomistą, 
adwokatem, lekarzem, krytykiem, 
pisarzem —słowem jest „człowie­

kiem uniwersalnym", jak go na­
zwali pałający doń uwielbieniem 
Amerykanie,

Dla przeciętnego Amerykanina 
Ford jest najwyższym autoryte­
tem. W mieście Detroit, gdzie mie­
szczą się zakłady Forda, rozlepiono 
przed niedawnym czasem olbrzy­
mie afisze z powodu wystawienia 
w tamtejszym teatrze jakiejś świe­

żo granej sztuki; na owych afiszach 
rzucała się w oczy następująca cha­
rakterystyczna notatka: „Zdaniem 
Henryka Forda — jest to dosko­
nała sztuka". Ta przychylna opinja 
sprawiła, że owe przedstawienia 
cieszyły się olbrzymiem powodze­
niem.

Codziennie w prasie amerykań­
skiej pojawiają się artykuły For-
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da, poruszające przeróżne tematy. 
Pewnego dnia np. ukazał się w 
dziennikach jego komunikat co na­
leży czynić, aby w zdrowiu dożyć 
późnego wieku- Zaleca w tym celu 
wstawać o godzinie 6-ej rano i wy­
chodzić na przechadzkę do ogród­
ka przy domu, spożywając podczas 
spaceru świeżowyrwane rzodkiew­
ki — zamiast zwykłego śniadania. 
Chociaż ów dziwny pomysł był nie­
wykonalny choćby dla tych, którzy 
nie rozporządzali ogródkiem i nie 
hodowali rzodkiewek, jednak pra­
sa amerykańska omawiała żywo 
tę metodę, gdyż wynalazcą jej był 
Ford.

Ku utrapieniu rodziców Ford, wy­
różniający się później wielką pra­
cowitością, odznaczał się w wieku 
szkolnym lenistwem do nauki. Oj­
ciec nie szczędził mu przestróg z 
tego powodu, starając się go prze­
konać, że owa niechęć do zajęcia 
się nauką odbije się fatalnie na 
przyszłości młodocianego leniucha.

Aż do 40 niemal roku życia For­
dowi nie powodziło się nadzwy­
czajnie. W 60-tą rocznicę urodzin, 
a więc 8 lat temu, jeden z dzien­
ników, wychodzących w Detroit o- 
głosił list, przesłany dzisiejszemu 
Krezusowi przed 28 laty przez pew­
ną spółkę akcyjną, w którym do­
nosi mu, że nie może mu służyć 
kredytem w wysokości 7 dolarów 
70 centów, dopóki nie wyrówna 
on poprzedniego długu, wynoszą­
cego 5 dolarów 25 centów.

W początkowym okresie istnie­
nia swego przedsiębiorstwa Ford 
powierzył prowadzenie ksiąg han­
dlowych rachmistrzowi — panu 
Couzens, który poświęcał temu za­
jęciu co wieczór 2—3 godzin, ma­
jąc poza tern gdzie indziej bardziej 
intratną posadę. Finanse Forda sta­
ły w owym czasie jeszcze tak kiep­
sko, że nie będąc w stanie wypła­
cać miesięcznej pensji swemu rach­
mistrzowi w gotówce, regulował 
ją akcjami swego przedsiębiorstwa. 
Przyjaciele drwili niemiłosiernie z 
optymizmu młodego urzędnika,któ­
ry za^swąl pracę zamiast pieniędzy 
zgodził się przyjmować tak niepew­
ne papiery wartościowe jak akcje 
Forda.

Dzisiaj Couzens jest senato­
rem stanu Michigan w Ameryce 
Północnej, a przed 18 laty sprze­
dał owe akcje za 27 miljonów do­

larów — nie zrobił więc złego in­
teresu.

Również w początkach swej ka- 
rjery przemysłowej Ford zwrócił 
się do właściciela sklepiku korzen­
nego, niejakiego J. Ognera z proś­
bą o pożyczkę 500 dolarów, pro­
ponując jednocżeśnie owemu jego­
mościowi, aby przystąpił z nim do 
spółki. Ogner w odpowiedzi wy­
śmiał go i bez ceremonji wyrzucił 
za drzwi. W kilka lat później ten 
sam kupiec, dręczony zgryzotą, że 
odrzucił taką wspaniałą sposobność 
zrobienia majątku—popełnił samo­
bójstwo.

Dziś potęga Henryka Forda pro­
mieniuje daleko, najsilniej jednak

Henryk Ford

odczuwa ją Detroit, mieszczący za­
kłady przemysłowe Forda. Z chwilą 
zawieszenia w nich pracy—w całern 
mieście zamiera handel. Król samo­
chodowy jest ponadto dyktatorem 
ekonomicznym całej tamtejszej pro­
wincji.

Pewnego dnia przyszła mu do 
głowy myśl, aby zmonopolizować 
w Detroit nietylko przemysł sa­
mochodowy, lecz również i... fry­
zjerski. Zaangażował więc najlep­
szych fryzjerów okolicznych, dając 
im świetne uposażenie. Otworzył 
wspaniale urządzone salony fry­
zjerskie, w których za ogolenie u- 
stanowił cenę 10 centów, zamiast 
pobieranych poprzednio 40 centów.

Nic więc dziwnego, że klientela na­
pływała tłumnie, a całe przedsiębior­
stwo przynosiło imponujące zyski.

Zachęcony powodzeniem Ford 
zakłada jatki, sklepy z konfekcją, 
apteki i t. p., kierując się zawsze 
tą samą zasadą: niskie ceny po­
mnożone przez duży obrót dają w 
rezultacie wielki zysk.

Ford jeździ zwykle niewielkim 
samochodem własnej marki, któ­
ry sam prowadzi, w towarzystwie 
dwóch detektywów. Panowie ci za 
wypłacane im 8 dolarów dziennie 
obowiązani są poświęcać swemu 
chlebodawcy 8 godzin dziennie. W 
czasie pełnienia tych obowiązków 
nie wolno im palić, ani też pić — 
gdyż Ford jest bojownikiem pro­
hibicji, sam dając pod tym wzglę­
dem wzorowy przykład. Także w 
jego zakładach palenie jest suro­
wo wzbronione pod karą natych­
miastowego wydalenia.

Henryk Ford znany jest z tego, 
że nigdy nic nie ofiarował na cele 
dobroczynne. Twierdzi, że nie po­
zwalają mu na to jego zasady. Je­
go zdaniem wszyscy powinni pra­
cować <od młodości — tak jak on to 
czynił — ażeby zabezpieczyć sobie 
byt na starość.

Jest on także zagorzałym patrjo- 
tą. Nienawidzi wszystkiego, co nie 
jest amerykańskie. Kiedyś zgłosił 
się do niego handlarz europejskich 
starożytności, proponując nabycie 
niektórych cennych okazów.

— Czy to są amerykańskie an­
tyki? — przerwał krótko król sa­
mochodowy potok wymowy kupca.

A gdy ów zmieszany począł tłu­
maczyć zająkliwie, że Ameryka, ja­
ko nowa kraina, nie posiada anty­
ków, natomiast stara Europa ze 
swą wielowiekową przeszłością, 
kulturą...

— Pańskie okazy mnie nie inte­
resują — przeciął ostatecznie au- 
djencję Ford.

Jednak istnieje wytwór Europy, 
który pociąga owego Krezusa nie­
przepartym urokiem. Jest to muzy­
ka cygańska.

Ford określił bardzo obrazowo 
swą filozofję życiową w następu­
jących słowach: „Bogactwo — to 
tylko narzędzie działania. Jest to 
jakby paliwo, pobudzające piec do 
funkcjonowania,albo też siła, wpra­
wiająca w ruch koła. Bogactwo jest 
tylko środkiemdoosiągnięcia celu“.
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WILK JE3T JUŻ W GDYNI
A więc nasz zwierzyniec mor­

ski zaczyna się zaludniać. Po 
„Rysiu“, przybył „Wilk”, a nie­
bawem przyjdzie kolej na „Żbi­
ka”. Życzyćby trzeba, aby następ­
ne zwierzątka otrzymały naz­
wy takie jak : „Delfin”, „Ła­
będź”, „Smok” —w dawnej mary­
narce zygmuntowskiej istniejące, 
a chwałą okryte. Należy do nich 
zresztą „Wilk”, który niegdyś 
Króla Jegomości do dalekiej Szwe­
cji eskortował i przed złą przy­
godą a wrażeini armatami chro­
nił.

Potomek tego to „Wilka” z 
wieku XVI-go, zawinął właśnie 
przed kilku dniami 
do Gdyni. Ale jakże 
różny od swego 
przodka.

Tamten był statecz- 
nym, z potężnych 
bierwion zbudowa­
nym, korabiem, o 
trzech masztach po­
tężnych, długim bug- 
szprycie, oraz trzy­
dziestu otworach, z 
których lufy śpiżo- 
wych dział wygląda­
ły. Wypierał coś ze 
dwieście lasztów, co 
na nasz język przeło­
żywszy, równałoby 
się 350 tonnom. Je­
go szlangi i hako- 
wnice ,,srodze doniosłe”, na trzy­
sta kroków groźne były „wszelakie­
mu nieprzyjacielowi”. Choć często 
nawet drewnianej burty drugiego 
korabia przebić nie mogły.

O, dzisiejszy ,,Wilk” jest cał­
kiem inny. Przedewszystkiem 
czuje się równie dobrze na wo­
dzie, gdzie wypiera 980 tonn,jak 
i pod wodą, gdzie ma ich 1250. 
Długi i cienki jak wrzeciono, 
maszty ma strzeliste, tylko do 
podtrzymywania anteny radjowej 
służące. Zato wiatru nie potrze­
buje wcale, bo pchają go naprzód 
z szybkością 14,5J węzła (28 km 
na g.) potężne silniki Diesla, 
pod wodą zaś, z szybkością 9 
węzłów, silniki elektryczne. U- 
zbrojenie nowego ,,Wilka” stano­
wią tylko dwa działa: dalekono- 
śna setka i przeciwlotnicza czter­
dziestka. Ale dałyby sobie one 
niewątpliwie radę z całą flotą 
szwedzką epoki zygmuntowskiej. 
Wreszcie sześć wyrzutni torpedo­
wych kryje śmiercionośne cygara, 
a na rufie drzemią sobie miny 
blokadowe, z których każda wiel­

ki okręt ,,ad patres” wyprawić 
gotowa.

W 1929 roku, jesionią, w de­
szczowy dzień, spuszczono „Wil 
ka” na wodę w obecności kontr­
admirała Świrskiego— szefa Kie­
rownictwa Marynarki Wojennej. 
Działo się to w miejscowości- 
Bainyille we Francji. Odtąd ob­
jęła go w posiadanie polska za­
łoga, pod dowództwem, kpt. mar. 
Mohuczego. I ku chwale Ojczy­
zny służyć na nim zaczęła.

A ciężka to służba, w której 
więcej znojnej pracy, niebezpie­
czeństw i trudów, niż przyjem­
ności. Służyć na łodzi podwodnej —

Podniesienie bandery na łodzi podwodnej „ Wilk“

i to na pierwszej łodzi podwod­
nej — to zaszczyt, ale też i nie 
fraszka. Właśnie dzięki temu 
zaszczytnemu pierwszeństwu, 
„Wilk” przybył do kraju nie 
pierwszy, lecz drugi po ,,Rysiu”. 
Bo warunki służbowe wymagały, 
aby ta właśnie pierwsza łódź dla 
celów szkolnych i doświadczal­
nych, najdłużej we Francji po­
została.

I przejście miał ,,Wilk” od ,,Ry­
sia” znacznie gorsze. Ten drugi 
przybył latem, kiedy pogody były 
znośne. A ,,Wilk” wybrał się w 
drogę jesienią, w porze wichrów 
i sztormów, chcąc widać pokazać, 
że polscy marynarze samego dja- 
bła się nie boją, a pływają nie- 
tylko wówczas kiedy słonko przy­
grzewa.

3l października w obecności 
admirała Berthelot — prefekta 
morskiego Cherbourga, komando- 
ra-por. Steyera—przewodniczące­
go naszej komisji odbiorczej, 
władz i gości, odbyło się na,,Wil­
ku” uroczyste podniesienie ban­
dery. Na rufie łodzi zawisły bar­

wy Białego Orła, a na dziobie hi­
storyczny znak zygmuntowski — 
ręka z mieczem. Trzy tygodnie 
później — 19 listopada, ,,Wilk” 
wreszcie wyruszył do kraju, że­
gnany gorąco. Tak gorąco — że 
ponoć królowa piękności Cherbour­
ga zapragnęła, za jednym z 
naszych podoficerów, powędro­
wać do dalekiej i zimnej Polski.

Albowiem marynarze nasi zy­
skali sobie we Francji uznanie 
władz i sympatję ludności, a na- 
dewszystko serduszka młodych 
Francuzek. Zawsze taktowni, obo­
wiązkowi, uprzejmi i karni—sta­
wiani nieraz byli jako przykład 

marynarzom francu­
skim. A już porówna­
nie z załogami trzech 
amerykańskich pan­
cerników szkolnych, 
które w ubiegłym ro­
ku zawinęły do Cher­
bourga, wypadło jak 
dzień do nocy. Mie­
szkańcy miasta i por­
tu mogli się naocz­
nie przekonać jaka 
jaskrawa różnica za­
chodzi między dzieć­
mi Wuja Sama'a ma­
rynarzami z ,,Wilka”, 
,,Wichra” czy„Wilji”, 
naówczas także w 
Cherbourgu stacjonu­
jących.

Nie obeszło się też bez ,,wojny 
narodów”. Amerykanie, napiwszy 
się ponad miarę, potracili głowy. 
W jednej z kawiarń zaczepili 
naszych. Poszło— jak zwykle—o 
odwieczny powód wszystkich za­
targów i wojen... o kobietę. Ale 
mimo znacznej przewagi liczeb­
nej, Amerykanie ulegli. I to nie 
bez strat. Nazajutrz dowódca ich 
pancernika wydał bardzo charak­
terystyczny rozkaz dzienny, w 
którym pisał, że Polacy to naród 
spokojny i taktowny, ale... nie 
należy ich zaczepiać.

W kanale La Manche ,,Wilk” 
napotkał eskadrę angielską, zło­
żoną z trzech pancerników, kil­
kunastu torpedowców, dywizjonu 
łodzi podwodnych, Wodnopłatow- 
ce brytyjskie zawirowały nad na­
szą łodzią, wypatrując ciekawie 
jaką nosi banderę. Potem spotka­
no jeszcze kilka parowców han­
dlowych—a potem już nic. Wkoło 
,, Wilka” -  mącącego ciszę stukiem 
swych silników —' roztoczył swe 
fale bezmiar Północnego morza.
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A potem przyszedł sztorm, bez 
którego się jesienią na tych sze­
rokościach obejść nie może. Dmu­
chał prawie przez trzy dni, roz­
kołysawszy morze wraz z ,,Wil­
kiem”. Olbrzymie fale waliły 
przez nisko nad wodą osadzony 
pokład, zalewały ,,wanienkę” do­
wódcy, gdzie kpt. Mohuczy wraz 
z oficerem wahtowym, sternikiem 
i sygnalistą, czujnie pełnili służ­
bę. Dowódca przez cztery dni 
prawie nie schodził z posterunku, 
z prawdziwie marynar«kim stoi- 
cyzrnem wchłaniając w siebie 
zimno, wilgoć i znosząc ból od 
ciągłych uderzeń fali.

A i wewnątrz łodzi przyjemnie

nie było. Diesle, prowadzone mi­
strzowsko przez kpt. inż. Trybla, 
pracowały usilnie, starając się 
przezwyciężyć siłę sztormu. I 
przezwyciężyły. Ale oddychać 
wewnątrz rozkołysanej, herme­
tycznie zamkniętej łodzi, było 
ciężko. Mimo to wszyscy ochotnie 
pełnili służbę.

Wreszcie po dwóch dniach 
wściekłych ataków, morze uspo­
koiło się, a następnego dnia uj­
rzano na horyzoncie pierwszą 
„jaskółkę” Polski. To bratni ,,Ryś” 
z ,,Generałem Hallerem” wyszły 
na spotkanie. Nieco później zoba­
czono najdalej w morze wysunię­
tą naszą placówkę — Rozewie— i

wreszcie 23 listopada o 15.30 za­
kotwiczono w Gdyni, powiększa­
jąc terytorjum Polski o nowe sto 
metrów kwadratowych.

Dzielnych podoficerów i mary­
narzy ,,Wilka” wita dziś serdecz­
nie cała Polska, a z nią i ,,Wia­
rus”. Niech służą dalej ku naj­
większej chwale Ojczyzny, w tym 
najszczytniejszym, ale i najnie­
bezpieczniejszym zawodzie. I oby 
ten nasz ,,zwierzyniec" rozmno­
żył się jak najrychlej, przyspa­
rzając szpon, kłów i zębów do 
obrony polskiego morza.

Kpt Nem o

PIERWSZA SZARŻA
WACHMISTRZA 
STACHONIA.

Wychowany na wsi, pod Kra­
kowem, od dziecka kochał konie, 
marzył o kawaleryjskiej służbie. 
Jako dwunastoletni chłopiec wy 
kradał się z domu na „Karym“ 
albo na „Baśce" i kluczył po wer­
tepach, skacząc przez jary, brnąc 
poprzez rzeczki, karakolując na 
szczytach wzgórz. W tych swoich 
samotnych spacerach zmagał się 
często z niewidzialnym nieprzyja­
cielem, którym oczywiście musiał 
być wróg ojczyzny, podjeż­
dżał go, szarżował nań, wy­
machując długą tyczką za­
miast lancy. Za powrotem 
ojciec karcił go za „cygańskie 
nałogi", a matka pozbawiała 
deseru, bo się spóźnił na 
obiad.

Uczył się zresztą kiepsko, 
a tylko w historji powszech 
nej i w zoologji robił jakie 
takie postępy. I to historja 
sprowadzała się dlań do opi­
sów słynnych szarż, podjaz­
dów i bitew kawaleryjskich, 
a zoologja do nauki o koniu.
Gdy go się pytano — czem 
chce zostać, mówił, że uła­
nem. A do tego matematyka 
wszak nie potrzebna.

— Gdzie będziesz służył?
U Austryjaków? — próbował 
mu perswadować ojciec.—W obcym 
wojsku? No—tak dostań maturę, to 
jednoroczniakiem zostaniesz. No— 
oficerem rezerwy. Ale nic poza 
tern. Nie będziesz się przecież całe 
życie wysługiwał Kaiser Krańco­

wi. To ci majątku nie da. Ot — 
lepiej zostań budowniczym...

Ale Janek^—bo tak mu było na 
imię—ani słuchać nie chciał. Nie 
upierał się wprawdzie przy służ­
bie w austrjackiem wojsku, ale 
na wszelkie perswazje odpowia 
dał, że będzie ułanem. I basta. 
Gdzie, co, jak, było na razie jego 
tajemnicą.

I oto krwawe widmo wojny 
światowej zawisło nad światem.

..Zameldował się wraz ze swoją Baśką...

A jednocześnie spełniły się naj­
śmielsze marzenia Janka. Zamel­
dował się wraz ze swoją Baśką 
w Oleandrach i został przyjęty. 
Był ułanem, nie moskiewskim, 
pruskim, czy austrjackim — ale

polskim. Nic to, że Ojczyzna je­
szcze nie była wolna. To się zrobi 
prędko — myślał chłopiec, czując 
u ramion orle skrzydła husarzy.

Ale wolna Ojczyzna była je ­
szcze daleka, a zamiast bohater­
skich szarż i sprytnych podjazdów 
trwały mozolne ćwiczenia, mar­
sze, musztry, prace koszarowe... 
Odwrotna strona żołnierskiego me 
dalu.

Wreszcie w październiku 1914 
roku przydzielony do 3 szwa­
dronu Legjonów, rusza Janek 
na plac boju. A w kilka dni 
później pod Pasieczną otrzy­
muje chrzest ogniowy. Jakże 
różna jest jednak służba trze 
ciego szwadronu od wojenki 
podjazdowej Kmicica, od pio­
runowych szarż Wiednia czy 
Somo - Sierry.

Uciążliwe patrole, w któ­
rych często nie widać nawet 
nieprzyjaciela, ciężkie marsze 
po 50 km i więcej, w górskim 
terenie, gdzie konie osuwają 
się w przepaść, albo łamią so 
bie nogi wśród korzeni — tru­
dy wojenne, którym jakoby 
tylko piechota podlegać mo­
że— a tu właśnie podwójne, 
bo trzeba o służbę dbać, o 
siebie i o szkapę, co jak wia­

domo jest bydlęciem delikatnem 
i łatwiej od człowieka kitę odwa­
lić potrafi.

Walczył zresztą kapral Janek 
Stachoń, teraz frajtrem mianowa­
ny, pod Bohorodczanami, pod Mo-
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łotkowem, pod Nadwórną, pod Ja- 
worowem. Ale tyle miały te wal­
ki wspólnego z Somo - Sierrą, co 
ksiądz z małżeństwem. Trzeba było 
prawie zawsze zsiadać z koni, o- 
kopywać się, przedłużać linje ty- 
raljerskie mozolnie prącej naprzód 
piechoty, ubezpieczać jej skrzy­
dła, nosić rozkazy i meldunki, czoł­
gać się po głazach, albo skradać 
w opłotkach—podczas gdy Baśka, 
niecierpliwie grzebiąc nóżką, za 
jadała na tyłach bez entuzjazmu 
cesarsko-królewski „Hafer“.

A potem przyszła łuta zima, w 
czasie której stopy przymarzały 
do strzemion, a kolana do siodła, 
kiedy po brzuchy końskie zapa­
dano w karpacki śnieg, kiedy wal­
czono w Gorganach z 
kozakami, kryjąc się za 
drzewa i złomy skalne.
Kiedy Legjony torowały 
sobie drogę własnym 
szlakiem — szlakiem 
zwycięstwa i chwały, 
tam gdzie dotąd tylko 
kozice, niedźwiedzie i 
sarny chodziły.

Aż któregoś dnia kula 
kozacka, nie znalazłszy 
widać oparcia w żad­
nej z sosen, odwieczne 
szczyty Czarnohory po­
rastających, ulokowała 
się w żołądku naszego 
ułana, właśnie w chwili 
gdy obaj (ułan i żołą­
dek) zabierali się do 
spożycia c. k. kawy. Wi­
dać kozuń był głodny...

Prawie rok przeleżał 
Stachoń w szpitalu, potem znów wo­
jował z „górską kawalerją“, słyszał 
o Rokitnie (gdzie drugi szwadron 
nieśmiertelną okrył się chwałą, 
szarżując trzy linje okopów ro­
syjskich) ale tu nic. Choć co noc 
śniły się Jankowi i Baśce boha­
terskie szarże — bo frajter wzdy­
chał w nocy jak zakochany, a klacz 
stękała przez sen i kopała — to 
jednak do szarży takich nie było 
najmniejszej okazji.

A potem nastał Kaniów i ka­
pral Stachoń ze łzami w oczach 
rozstawszy się z Baśką, powędro­
wał poprzez stepy i lasy Rosji, 
przez dyszącą krwią Moskwę przez 
lodowatą tundrę Murmanu, w świat 
daleki. Czyhały nań po drodze 
niebezpieczeństwa: „nagany“ mo 
skiewskich zbirów, śniegi i lody 
Północy, niemieckie miny na dro­
dze parowca, który wiózł go z 
garstką Polaków do Francji. 
Wkońcu jednak wylądował szczęśli­

wie i stanął w Paryżu przed sta 
rym francuskim majorem, z bródką 
pamiętającą czasy Napoleona III.

— Caualerie — rzekł major, po­
ciągając piórem po papierze. ■— 
Alenęon.

I tak oto z trzeciego szwadro­
nu ułanów legjonowych, dostał 
się kapral Stachoń do pierwszego 
szwadronu szwoleżerów armji pol­
skiej we Francji, stacjonowanego 
w Alenęon.

Ale o szarży i t̂u mowy nie było. 
Natomiast uczono jakichś „kolu- 
mienek“, rzutów granatami, obsłu­
gi r. k. m., okopywania się, djabli 
wiedzą czego. Janek nie cieszył się 
już nawet, że go zamiast kapralem 
nazywają brygadjerem, co przetłu­

...Co noc śniły się bohaterskie szarże...

maczywszy na język „austrjacki“, 
stawiało go w jednym rzędzie z 
dowódcą brygady. Na chwilę roz­
chmurzył go tylko przydział pięk­
nej gniadej klaczy pół-krwi— „Bi- 
chette“, którą zaraz po swojemu 
przechrzcił na „Sarenkę". Ale na 
front powędrował już bez wielkie­
go entuzjazmu.

— A tobie co się śniło? — mówił 
mu kiedyś brygadjer-furjer Boho- 
molec. — Szarże? Hm! Widziałem 
tylko dwie, na samym początku 
wojny. Raz jak dragoni francuscy 
porwali się na nasyp kolejowy pod 
Miluzą i pozostali pod ogniem nie­
mieckich maszynek. A drugi raz 
jak dwa pułki francuskie szarżo­
wały na siebie wzajem. Dobrze — 
udało się w ostatniej chwili zatrą­
bić „stój" i konie z obu stron za­
trzymały się same.

Potem zaś przyszły groźne chwi­
le ofensywy niemieckiej 1918 roku. 
Szwadron wgryziony w kredowe o­

kopy Śzampanji trwał w huragano­
wym ogniu, jak najlepsza piechota. 
I znów jakiś odłamek granatu zna­
lazł sobie miejsce między naszyj­
nikiem kasku, a kołnierzem mun­
duru, właśnie w chwili kiedy Sta­
choń niósł dla piechoty ważny mel­
dunek. A nieco później chmura za­
trutego gazu wzięła w swe zimne 
objęcia oddział sanitarny, wyno­
szący rannych z okopów.

Stachoń wrócił do zdrowia w 
marcu 1919 roku, kiedy pierwsza 
dywizja armji Hallera akurat wy­
jeżdżała do Polski. W końcu kwiet­
nia „Bichetka“ zajadała już skąpą 
trawkę, wstydliwie wyłażącą z pod 

ośnieżonych jeszcze pól 
Wołynia.

— Cóż to za kraj, ta 
Polska — myślała sobie 
klacz.—U nas we Fran­
cji słońce już, ciepło, żar­
cia mnóstwo. A tu śnieg. 
Brrr!

I niezadowolona po­
trząsała swym długim 
ogonem.

Janek jednak szalał 
z radości. Oto był zpo- 
wrotem w Polsce, tym 
razem już niepodległej. 
Słowo stało się ciałem. 
Ojczyzna, jeszcze przez 
wroga gnębiona, ale już 
wolna, już dumnie się z 
więzów półtorawieko- 
wej niewoli podnosząca. 
I on szwoleżer polski — 
wachmistrz, na czele 
swego plutonu przez uli­
ce Łucka paradujący. 

Gdyby tak jeszcze szarża—krzyż...
Ale i tu prócz uciążliwej służby 

patrolowej i zwiadowczej, prócz 
straszliwie męczących wedet (po 
36 godzin bez zmiany), prócz cwa­
łowania z meldunkami i rozkaza­
mi, nic nie było. Wprawdzie pan 
rotmistrz Załuski szarżował na U- 
kraińców pod Horochowem, ale 
trzeba trafu, że tego dnia Stachoń 
z kilkoma ludźmi miał akurat służ­
bę przy dowódcy dywizji. Prze­
kleństwo!

W Jasku Janek osadził konia 
i poprzez listowie spojrzał w stro­
nę wroga.

Widok był piękny. ̂  Tuż za la 
sem wzgórze opadało stromo aż 
do szerokiego bagniska, środkiem 
którego płynęła mętna, błotnista 
rzeczka. Szosa schodząc zgóry, 
przecinała ją po długim, na jakie 
sto metrów moście, biegnąc dwu-
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kilometrową prawie groblą. Potem 
znów było wzgórze — ale już wra­
że, poryte siecią okopów, postrzę­
pione drutami, upstrzone hiszpań- 
skiemij kozłami. W lewo — na 
grzbiecie, fort szczerzył swoje am- 
brazury, panując nad przeprawą.

— No, jeśli zechcą się bronić na 
serjo, możemy mieć twardy orzech 
do zgryzienia — pomyślał wach­
mistrz. I pocwałował ku swoim.

W godzinę później dwa bataljo- 
ny pierwszego pułku strzelców wy­
szły z lasku, forsując przeprawę. 
Natychmiast przeciwległe wzgó­
rze obudziło się ze snu. Rozległ 
się trzask salw karabinowych, cha­
rakterystyczny terkot „Maximów”, 
głuchy grzmot ciężkich dział.

Bez jednego strzału oba 
bataljony rozwinęły się pod 
ogniem przeciwnika, jeden w 
prawo, drugi w lewo od gro­
bli. Bez jednego strzału ko­
lumienkami, poczęły posuwać 
się po bagnie. Bez jednego 
strzału doszły do rzeczki i 
weszły w nią, brnąc odważnie. 
Janek stojąc w lasku aż onie­
miał z podziwu na taką dy­
scyplinę ognia, na taką zimną 
odwagę. A nawet „Sarenka” 
przestała ogryzać gałązki mło­
dych brzózek i pociągając 
chciwie nozdrzami, drżała 
nerwowo z uciechy. Ba, żeby 
to móc skoczyć.

Tymczasem ogień bolsze­
wików wzmógł -się. Artyler- 
ja, która dotąd, nie wie­
dzieć czemu, średniowiecz­
nym stylem strzelała na szosę, 
jakby tamtędy koniecznie mu­
siał iść atak polski, zaczęła nagle 
macać po bagnisku. Trzask „Ma- 
ximów” stał się bardziej urywa­
ny, zajadły niemal. Tu i owdzie 
błękitne kolumienki poczęły się 
szczerbić.

Z lasku odezwał się wtedy mia­
rowy stukot „Hotchkissów” a jed­
nocześnie gdzieś hen, wdali, za­
grzmiało dźwięcznie, jak gong 
z bębnem pospołu. Sarenka cie­
kawie podniosła kształtny łeb, mą- 
dremi oczyma śledząc za czemś, 
co przeleciało z poczwórnym świ­
stem w powietrzu. A tymczasem 
tam, po bolszewickiej stronie, wzbi­
ły się cztery olbrzymie słupy czar­
nej ziemi i łomotnęło to coś z hu­
kiem, budząc kaskadę echa.

Raz, drugi i trzeci zagrzmiała 
baterja „75-ek”. Za czwartą salwą 
ogień bolszewicki ustał jak nożem 
uciął. Za piątą czy szóstą ukazały 
się na grzbiecie wzgórza szaro 
białe sylwetki.

— Wyrywają!

Natenczas do podporucznika do­
wodzącego plutonem szwoleżerów, 
dobiegł adjutant dowódcy. Zdy­
szany był i zziajany, jak to zwy­
kle adjutant w dzisiejszych cza­
sach, kiedy konia ma się tylko na 
rewji, a w ogniu trzeba gonić na 
piechotę, cztery razy więcej od 
zwykłego piechura.

— Szarżuj pan! Szarżuj!—krzy­
czał już zdaleka. — W forcie jest 
artylerja... My nie zdążymy... Ale 
wy... walcie!

Jeszcze nie skańczył, kiedy mło­
dy podporucznik dobył szabli. 
W sekundę później czterdziestu 
błękitnych jeźdźców runęło z lasu, 
poprzez piaszczystą wyrwę w stro­
mej skarpie, na bagno.

Naprzód!...

Sarenka odrazu wzięła pęd naj­
większy. Nerwowa jeszcze przed 
chwilą, jak dobry żołnierz przed 
bitwą, teraz uspokoiła się zupeł­
nie i niosła jak anioł. Wachmistrz 
szablę w dłoni ścisnął, a oczyma 
pożerał odległość dzielącą bagno 
od fortu. Djablo było daleko.

Ot teraz w pędzie mijają brną­
ce powoli oddziały piechoty. Ha, 
raz nareszęie! Królowa bitew tym 
razem pozostaje wtyle. Strzelcy 
mają takie miny, jak piesi, któ­
rzy patrzą na przebiegający kurjer. 
Czarna ziemia torfowiska zmię- 
szana z wodą, wypryskuje z pod 
kopyt. Du-du-du, du-du-du!—cwa­
łują rumaki.

Oto i rzeczka. Szach! Piast! Wo­
da ze wszystkich stron. Zimne bry­
zgi w rękawach, za kołnierzem. 
Nic to. „Rzeką się nieprzyjaciel 
zastawił i kpi z nas... Myśli, że 
my w obronie Ojczyzny rzeki nie 
przepłyniem”...*) Bajki. Tak! Tyl­
ko, że w czasach Czarnieckiego

*) Słowa Czarnieckiego pod Wartą.

nie znano karabinów maszynowych 
i szybkostrzelnych armat.

Wiuuu! Ffiuuut! Wkoło uszu 
jeźdźców zaczyna coś bzykać na­
trętnie. Tak natrętnie, że wreszcie 
jadący z lewej strony Janka szwo­
leżer, wali się nagle ze .straszli­
wym łomotem. Nic to!

— Ławą, ławą! — przedłużone 
krzywą szablą ramię porucznika, 
daje upragniony rozkaz. Janek po­
wtarza go przepisowo za dowódcą. 
Konie chrapią, bluzgając białemi 
płachtami piany. Pod ich kopyta­
mi już twarda murawa.

Buuuch! Ktoś znowu upadł w sze­
regu. Przez ułamek sekundy wach­
mistrz widzi zgięte beznadziejnie 
kolana końskie i błękitną postać, 

walącą się przez łeb. Nic to! 
Naprzód!

A potem wzgórze i fort 
zaczynają się zbliżać z pioru­
nującą szybkością. Jeszcze 
ktoś tam pada, ktoś krzyczy 
„Jezus Maryjo!” Nic to! Przed 
oczyma Janka spocony zad 
porucznikowego ogiera odsa= 
dzający się długiemi susami. 
Dziwnie jakoś.

Krzaki, druty, rów, okop, 
górka, znów rów. — Sarenka 
skacze przez to wszystko, na­
wet nie przynaglona ostrogą. 
Krzyk gromki: „hura!” Krzy­
czy i Janek, choć nie wie 
czemu — ot tak — dla kurażu. 
Znów jakaś przeszkoda, któ­
rą Sarenka bierze jednym 
susem. Co to było? Janek nie 
zdążył zobaczyć.— Stój! stój!

Co, dlaczego? Było tak dobrze, 
tak upajająco. Nareszcie ta szarża. 
Więc po co zatrzymują? Wach­
mistrz podnosi wzrok...

Na wyludnionej szosie, tuż przy 
bramie fortowej, stoi opuszczona 
baterja haubic. Brak tylko koni, 
na których obsługa, poucinawszy 
postronki, uciekła. Dalej dwa dzia­
ła połowę leżą w rowie. Przez 
trzecie, on — Janek, właśnie w tej 
chwili przeskoczył. Nieprzyjaciela 
ani śladu. Zapadł jak pod ziemię. 
Tylko gdzieś wdali, od strony Rów­
nego, widać pomykające wśród pól 
ciemne sylwetki, nad któremi pę­
kają białe dymki szrapneli.

— Zdobyliśmy dwie baterje—mó­
wi zdyszany porucznik, wstrzymu­
jąc swego zgorączkowanego ogiera.

A Stachoń myśli: żeby choć jed­
nego bolszewika, choć jednego. 
A tu nic. Trzeba będzie się prze­
nieść do lotnictwa, żeby ich do­
gonić. I to ma być moja pierwsza 
po pięciu latach wojaczki szarża. 
Końbysię uśmiał. Nieprawdaż Sa­
renko? Jim Poker.
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N A S ZE S PRAWY
UMUNDUROWANIE BOSMANÓW

Jako prenumeratorzy „Wiarusa" du­
żo czytaliśmy artykułów podoficerów 
z wojska lądowego, przyczem omawia­
ne były różne sprawy dotyczące pod­
oficerów, lecz tylko wojska lądowego. 
Zdawałoby się więc, że podoficerowie 
marynarki wojennej nie mają żadnych 
życzeń względnie wymagań, czy też 
niedomagań, gdyż dotychczas w „Wia­
rusie" nikt z podoficerów marynarki 
wojennej nie zabierał głosu. To też 
czuję się w obowiązku dać znać o so­
bie, by zaznaczyć, iż choć dotychczas 
nie zabieraliśmy głosu, jednakże ser­
cem zawsze byliśmy przy Was, ko­
chani Koledzy z wojska lądowego i 
widzimy teraz, że praca Wasza nie 
poszła na marne a była owocna. Wi­
dzimy też, że nasz tygodnik „Wiarus" 
w zupełności spełnił swoje zadanie, 
zespalając korpus podoficerski wszyst­
kich rodzajów broni.

My, podoficerowie marynarki wo­
jennej, wyrażamy na tern miejscu ser­
deczne uznanie i podziękowanie w 
pierwszym rzędzie; panu generałowi 
Kasprzyckiemu, przewodniczącemu ko­
misji dla spraw podoficerskich oraz 
członkom komisji, za Ich żmudną pra­
cę w kierunku polepszenia bytu pod­
oficerów, jak również komitetowi re­
dakcyjnemu „Wiarusa" i licznym rze­
szom kolegów, którzy przez swe arty­
kuły przyczynili się do należytego wy­
świetlenia całokształtu zagadnień zwią­
zanych z bytem podoficera. Ze swej 
strony jednak, chcemy poruszyć na 
łamach .Wiarusa" szereg spraw i za­
czynamy tym razem od sprawy umun­

durowania st. bosmanów i bosmanów.
Jak wiadomo, Polska przed rozbio­

rem nie posiadała własnej marynarki 
wojennej. Po odzyskaniu niepodległo­
ści została dekretem Naczelnika Pań­
stwa, Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego stworzona marynarka wojenna 
i z chwilą jej utworzenia ustalono 
Dz. R. M. S. Wojsk. 5/20 nasze umundu­
rowanie.

St. bosmani i bosmani otrzymali pra­
wo do noszenia między innemi: 1) czap­
ki i orzełka jak u oficerów, 2) mun­
duru i płaszcza kroju oficerskiego, 
3) obuwia, kołnierzyków, krawatów i 
bielizny jak u oficerów, poza tern — 
kurtka biała i spodnie, sztylet, pas 
służbowy lakierów, i t. p. jak u oficerów.

Przy ustalaniu umundurowania wzo­
rowano się na ubiorze bosmanów 
państw obcych.

Dz. Żarz. Kier. Mar. Woj. z 27 r. przy­
znano nam szablę jak dla oficerów 
oraz pas do szabli czarny, lakierowa­
ny, na wzór oficerskiego, lecz z inną 
klamrą. (Obecnie st. bosmani i bosmani 
są w kłopocie jak się ubrać do służby, 
względnie raportu lub też na defiladę 
i t, p., gdyż pas główny marynarski 
im nie przysługuje a dotychczas ani 
pasa przepisowego ani szabli nie o- 
trzymaliśmy).

Jednak dotychczas wiele się zmie­
niło w umundurowaniu bosmanów, a 
mianowicie:

1) odebrano nam prawo noszenia 
sztyletów (kordzików), (z drugiej zaś 
strony Dz. R. M. S. Wojsk, przyznano pra­
wo noszenia kordzików na wzór mar. 
woj., podoficerom lotnictwa i czołgów),

2) wprowadzono orzełka marynarskiego,
3) zakazano noszenia płaszczy, a w ich 
miejsce wprowadzono pólpłaszcze, na­
tomiast część naszych płaszczy dona­
szają niżsi funkcjonarjusze, reszta zaś 
leży zdeponowana w magazynie inlen- 
denckim. W stosunku do półpłaszcza 
nasuwa się szereg uwag następujących.

Jeżeli chodzi o stronę praktyczną 
wogóle, to półpłaszcz jest niewygodny 
gdyż przy użyciu go na pokładzie o- 
krętu jest za długi, tamuje swobodę 
ruchów, zwłaszcza przy nachylaniu się, 
dolna część brudzi się i niszczy w zet­
knięciu z różnemi smarami, czego 
nie było przy kurtkach. Żaden z pod­
oficerów załogi maszynowej nie uży­
wa przy pracy półpłaszcza ani też pła­
szcza, chociażby z powodu wysokiej 
temperatury. Natomiast do służby 
wachtowej na pokładzie są kapelusze, 
kurtki i płaszcze nieprzemakalne pod­
czas niepogody, a podczas mrozów — 
kożuchy. Jeżeli chodzi o wygląd este­
tyczny i stan zdrowotny bosmanów, 
przy zejściu na ląd czy też w służbie 
na lądzie, to półpłaszcz zupełnie nie 
odpowiada swemu przeznaczeniu.

a) przy siadaniu jest za krótki aby 
można było wygodnie usiąść i krępuje 
siedzącego, pomijając gniecenie się, 
gdyż z braku rozcięcia ztyłu, zawija 
się i unosi wgórę oraz naciąga się w 
okolicy pasa, b) podczas silnych wia­
trów, mrozów oraz deszczu, półpłaszcz 
nie daje żadnej ochrony nóg (a mamy 
przecie bosmanów którzy przebyli całą 
wojnę światową i są już w podeszłym 
wieku).

Bosman z floty

Z N A S Z E G O  ŻYCIA
SŁOMIANY OGIEŃ

Pamiętamy wszyscy pierwszy nu­
mer „Wiarusa". Co to było radości, co 
za uciecha a jakie w nim 
artykuły! „Należy się spo­
dziewać, że szeroki ogół po­
doficerów zawodowych za­
interesuje się poważnie tern 
pismem* — pisze jeden z ko­
legów, (ciekawym czy jest 
jeszcze prenumeratorem 
„Wiarusa") drugi zasię na­
zywa „Kochanego Wiarusa" 
wprost „dobrym zwiastu­
nem", a trzeci z nich naj­
śmielszej natury — odrazu 
bez żadnych wstępów — 
kategorycznie żąda zniesie­
nia „różnych błyskotek" i 
proponuje... przywdzianie 
ubrania cywilnego.

A polem, w każdym na­
stępnym numerze, nowe

wzniosłe hasła, nowe idee na te­
mat: „chcemy chorążych, zakładaj­
my kasy oszczędności, żądajmy pła­

W lokalu Podoficerskiego Kasyna Garnizonowego odbywa się 
turniej szachowy podof. o tytuł mistrza garnizonu warszawskiego

szczy letnich i nieprzemakalnych, za­
kładajmy chóry, błagajmy o ryczałt na 
umundurowanie i zabezpieczenie na­

szej przyszłości, budujmy 
domy wypoczynkowe, za­
kładajmy fundusze emery­
talne"; był ci nawet ktoś 
co chciał koniecznie zało­
żyć fundusz pośmiertny 
(brrr, pewnie się kiepsko 
czuł biedaczek).

A dalej pisało się o ho­
norze podoficera zawodo­
wego, o troskach materjal- 
nych, (mniej jednej kara- 
feczki) o rujnujących ra­
tach, o sądach koleżeń­
skich, o żołnierzach do 
posług, o sprawach nie- 
cierpiących zwłoki, o na­
szej doli, o autorytecie 
podoficera zawodowego i 
t. p.
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Przedstawienie żołnierskie w 37 p. p. w Kutnie 
Organizatorzy i wykonawcy

Zakończenie kursu dokształcającego dla podoficerów 
w garnizonie Siedlce

A potem tylko: „prenumerujcie „Wia­
rusa", wszyscy na pojedynek, dawajcie 
na łódź podwodną, składajcie na samo­
lot „Wiarus", kto z kolegów chce się 
przenieść do K. O. P. na moje miejsce, 
doroczny bal reprezentacyjny, z życia 
takiego to a takiego pułku, i wkońcu: 
kiedy nabędę prawa emerytalne i jaki 
procent uposażenia będę otrzymywał 
po ukończeniu tylu to a tylu lat służ­
by zawodowej i na tern koniec."

Prenumeratórzy ze względu na „sza­
lony kryzys" wycofali się, dysputy 
ustały, wzniosłe hasła zamilkły.

I w rezultacie cały szereg kolegów 
gremjalnie przestało prenumerować 
„Wiarusa".

A szkoda.
Jesteśmy bardzo łatwo zapalni —jak 

słoma.
Ogień szybko wybuchnie — oświetli 

olbrzymią łuną okolicę i za chwilę 
zgaśnie pozostawiając po sobie tylko 
swąd spalenizny.

To jest słomiany ogień.
Takim ogniem, niestety, jest nasz sto­

sunek do najbardziej naszych, najbar­
dziej własnych spraw.

St. sierź. Andrzejewski.

PRACA OŚWIATOWA W GARNI­
ZONIE SIEDLCE.

Rozkaz Marszałka Polski — naszego 
Wodza—o dokształcaniu podoficerów 
dobrze został zrozumiany przez prze­
łożonych oddziałów, stacjonujących w 
garnizonie Siedlce.

Ten, którego głos oderwał nas od 
ław szkolnych i kazał nam chwycić za 
broń i oswobodzać z ciemięzców na­
sze granice a potem ich bronić, wresz­
cie uczyć, przelewać zdobyte do­
świadczenia w młodsze pokolenia —pa­
miętał o tern, że wielu z nas podofi­
cerów poza ranami z czasów wojny i 
świadectwami ze szkół podoficerskich 
niema odpowiedniego wykształcenia 
ogólnego. I oto pan Minister Spraw Woj­

skowych rozkazał, by tym podofice­
rom, którzy z jakichkolwiek powodów 
nie mieli możności zdobycia wiedzy 
w zakresie 7 klas szkoły powszechnej, 
dowódcy dali możność uzyskania tego 
cenzusu.

Dnia 20 września b, r. komendant 
garnizonu Siedlce po porozumieniu się 
z władzami szkolnemi, zorganizował 
odpowiedni kurs dokształcający przy 
państwowej szkole powszechnej w 
Siedlcach, którego kierownikiem jest 
kierownik tejże szkoły p. Wadecki, zaś 
komendantem — oficer oświatowy 22 
p. p. por. Zaguła Marcin.

Na kurs ze wszystkich oddziałów gar­
nizonu zgłosiło się 188 podoficerów za­
wodowych i służby czynnej. Frekwen- 
lanci kursu zostali podzieleni stosownie 
do posiadanych wiadomości na 4 grupy, 
z czego jedna grupa w ilości 28 uczest­
ników przystąpiła w dniach 12-14X1. 
b.r. do egzaminu, poczem w dniu 14 
b. m. nastąpiła uroczystość rozdania 
świadectw. Uroczystość tę zaszczycił 
swą obecnością płk. dypl. Świtalski 
w/z nieobecnego komendanta garn., 
dca 22 p. p. płk. Hozer Kazimierz i dca 
9 p. a. c. ppłk. Milner.

Wynik egzaminu wypadł nadspodzie­
wanie dobrze, wszyscy podoficerowie 
zdali egzamin z wynikiem pozytyw­
nym, a większość z postępem bardzo 
dobrym.

W czasie uroczystości rozdania świa­
dectw wygłosił plut. Kałuża z 9 p. a. c. 
odczyt na temat: „Obrona granic".

Na zakończenie zabrał głos st. sierź. 
Chrobowski Józef z 22 p. p. Dzięko­
wał w swem przemówieniu władzom 
za umożliwienie dokształcania się, kie­
rownikowi kursu i nauczycielstwu za 
pracę—kończąc je okrzykiem na cześć 
Rzeczypospolitej, poczem nastąpiła 
wspólna fotografja dla upamiętnienia 
chwili tak uroczystej.

Egzamin następnej grupy przewidzia­
ny jest w marcu 1932 r.

Energja i bogate wiadomości facho­

we kierownika kursu p. Wadeckiego, 
oraz troskliwa opieka komendanta kur­
su por. Zaguły Marcina daję gwarancję, 
że i egzamin dalszych grup wypadnie 
nie gorzej.

plut. Józef Zasławski.

PRZEDSZKOLE RODZINY 
WOJSKOWEJ W RÓWNEM.

Dzięki inicjatywie państwa genera- 
łowstwa Knollów dnia 9 listopada b. r. 
zostało uroczyście otwarte przedszkole 
Rodziny Wojskowej w Równem, w o- 
becności dowódcy 13 dyw. piech,,do­
wódców pułków garnizonu Równe, 
oraz rodziców dziatwy, zapisanej do 
przedszkola.

Poświęcenia lokalu dokonał kape­
lan wojskowy ks. Butrymowicz, który 
w prostych, a podniosłych słowach 
wygłosił do dzieci krótkie okolicznoś­
ciowe kazanie.

Przedszkole mieści się w budynku 
oficerskim 45 pułku strzelców kres. w 
którym dzięki p. ppułk. dypl. Prugaro- 
wi-Ketlingowi, został przydzielony od­
dzielny lokal. Kierowniczka przed­
szkola z ramienia Rodziny Wojsko­
wej została wybrana pani Krzywo- 
błocka.

Uroczysty nastrój, który panował w 
chwili otwarcia przedszkola, oraz sam 
lokal, urządzony i umeblowany stara­
niem Rodziny Wojskowej w Równem 
daje gwarancję, że placówka la spełni 
swe ważne posłannictwo.

S. K

PODOFICEROWIE 4 P. P. LEG. 
NA BEZROBOTNYCH

Z okazji przeniesienia z 4 p. p. Leg- 
p. ppłk Grzebienia Bronisława za­
stępcy dcy pułku, korpus podoficerski 
zamiast urządzenia kolacji pożegnalnej, 
składa na rzecz bezrobotnych kwotę 
400 zł.

Za zarząd świetlicy podoficerskiej
prezes: chor. Piątkowski.
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Pan Marszałek Piłsudski podejmował w Belwederze 
min. Marinkowica

Ojciec św Pius XI w nowej bibljotece 
Watykanu

Z TYGODNIA

D
otychczasowy szef sztabu 
Głównego gen. dyw. Tadeusz Pis- 
kor opuścił zajmowane stanowi­
sko, przechodząc do G. 1. S. Z. 
Szefem Sztabu Głównego został mia­

nowany płk. dypl. Janusz Gąsiorowski.
Nowy szef Sztabu Głównego jest jed­

nym z najwybitniejszych oficerów woj­
ska polskiego i bliskim współpracowni­
kiem Marszałka Piłsudskiego

Urodził się w 1889 roku we Lwowie. 
Studja uniwersyteckie ukończył w Kra­
kowie. W latach przedwojennych brał 
wybitny udział w ruchu niepodległoś­
ciowym, jako jeden z przywódców i ofi­
cer polskich drużyn strzeleckich.

Wojnę światową odbył częściowo, jako 
oficer artylerji austryjackiej w wojsku 
austrjackiem, a następnie w pierwszej 
brygadzie Legjonów.

Po odzyskaniu niepodległości i po 
zakończeniu wojny z Rosją Sowiecką, 
płk. Gąsiorowski pełnił szereg funkcyj 
na najwyższych stanowiskach wojsko­
wych.

Naszym czytelnikom osoba nowego 
szefa Sztabu Głównego jest znana, gdyż 
płk. Gąsiorowski stoi na czele komitetu 
redakcyjnego „Wiarusa", dzięki czemu

redakcja korzysta z Jego wielu światłych 
rad i życzliwych wskazówek.

Szef Sztabu Głównego płk. dypl. 
Janusz Gąsiorowski

P OLSKA w ostatnim tygodniu go­
ściła u siebie ministra spraw za­
granicznych, pobratymczego na­
rodu, Jugosławji p. Marinkoyica. 

W ramach tej wizyty zostało podpisane 
porozumienie między Polską i Jugosła-

wją o stosunkach naukowych, szkolnych 
i artystycznych, pozatem nastąpiła wy­
miana dokumentów ratyfikacyjnych kon­
wencji konsularnej między Polską a Ju- 
gosławją, podpisanej w Białogrodzie je­
szcze w marcu 1927 roku. Dostojny gość 
przyjęty był zarówno przez P. Prezy­
denta Rzplitej i Marszałka Piłsudskiego.

W ozasie jak najbardziej przyjaciel­
skich rozmów, jakie mieli sposobność 
przeprowadzić ze sobą. w Warszawie 
min. Marinkovic i min. Zaleski, obaj 
mężowie stanu zbadali sytuację ogólną 
i mogli stwierdzić z zadowoleniem zu­
pełną zbieżność swych poglądów na 
główne zagadnienia doby obecnej.

Rozmowy te pozwoliły im zdać sobie 
raz jeszcze sprawę z tego, że oba kraje, 
między któremi niema żadnych niepo­
rozumień, winny w przyszłości praco­
wać nad jeszcze ściślejszem i bardziej 
skutecznem zbliżeniem.

Postanowili również popierać wszyst­
kie wysiłki obu rządów, zmierzające do 
rozszerzenia stosunków gospodarczych 
pomiędzy Polską a Jugosławją.

W zakresie stosunków politycznych 
obaj mężowie stanu postanowili komu­
nikować sobie wzajemnie swe poglądy 
na wszystko, co dotyczy spraw mniej­
szościowych, rozbrojenia i utrzymania 
traktatów pokojowych, w tern przeko­
naniu, że jedynie utrzymanie w mocy

N a  D a l e k i m
Sztandar Japonji zatknięty na ziemi mandżurskiej

W s c h o d z i e
Chowanie poległych żołnierzy japońskich we wspólnej mogile
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zobowiązań międzynarodowych może od­
rodzić ogólne zaufanie, a przez to uła­
twić przezwyciężenie obecnego kryzysu.

Mieli wreszcie możność stwierdzenia 
pewnych wyników pozytywnych trwałej 
współpracy pomiędzy Polską a Jugo- 
sławją w obrębie Europy środkowej i 
wschodniej, współpracy, której celem 
jest ogólne dźwignięcie polityczne i go­
spodarcze, a która winna być nadal 
prowadzona w przyszłości.

T rwająca od dłuższego czasu w Lon­
dynie konferencja Okrągłego Stołu, 
która miała rozstrzygnąć wiele 
spraw spornych, dotyczących In- 

dyj, została zakończona, jednak bez spe­
cjalnie poważnych rezultatów.

Ostatnie posiedzenie konferencji od­
było się w niesłychanie podnieconym 
nastroju, podczas którego Mac Donald 
odczytał orędzie królewskie, wzywające 
delegatów, by nie dali się opanować 
rozczarowaniu lub przygnębieniu. W u- 
zupełnieniu tego orędzia premjer Mac 
Donald zaznaczył, iż wierzy w 
federację panindyjską, która ^  
jest jedynem zadawalającem 
rozstrzygnięciem problematu 
konstytucyjnego.

Ghandi, apostoł wolnych 
Indyj jest raczej nastrojony 
pesymistycznie. Zapowiedział, 
iż podejmie nanowo akcję cy­
wilnego nieposłuszeństwa, w 
razie, gdyby postanowienia rzą­
du brytyjskiego wywołały nowe 
rozczarowanie.

Z RÓŻNYCH miejscowości, 
leżących na wschodniem 
pograniczu Rzeszy do-

W WARSZAWIE odbył się zjazd 
delegatów Związku Legjoni- 
stów, podczas którego wice­
minister spraw wojskowych 

gen. Sławoj-Składkowski wygłosił tej tre­
ści przemówienie;

„Mam życzyć owocnej pracy zjazdowi 
w imieniu rządu w chwili oklepanego kry­
zysu światowego, który jednak pomimo 
to, że jest oklepanym, codziennym, dziś 
nam wszystkim dokucza i zmusza do tern 
baczniejszego zajęcia się losem i spra­
wami legjonistów. Stanowisko rządu, jak 
wiem, jest tego rodzaju, że zmuszony był 
zrobić szereg obcięć, przykrawań, zakre­
ślonych rozsądkiem, że wytyczne rządu 
są celowe, wykazuje przebieg przesilenia.

W tym okresie przesilenia los tych, 
którzy dużą część życia poświęcili pań­
stwu, nie myśląc o swej przyszłości, o 
przyszłości bliskich, los ich był wysta­
wiony na większą próbę niż tych, któ­
rzy mówili: niech się Polska buduje, a 
my sobie swój domek budujemy.

P. premjer Prystor polecił 
mi powiedzieć, że ci, którzy 
walczyli o państwo, które obec­
nie istnieje, mają prawo do 
uczciwie zarobionego kęsa Chle­
ba w tern państwie. P. premjer 
Prystor będzie szedł tą drogą, 
ażeby ten kęs Chleba wszystkim 
był dostarczony".

Następnie dłuższe przemó­
wienie wygłosił płk. Sławek, 
poczem w wyniku wyborów po­
wołane zostały nowe władze 
Związku Legjonistów w nastę- 
Ptijącym składzie: prezesem 
zarz. gł. wybrano przez akla- 

chodzą' do rządu nie- Nad mogiłą amerykańskiego żołnierza— uczestnika powstania mację płk. W. Sławka. Człon-

Największy most na świecie

obsadzenie granic wojskiem. Ogranicze­
nia traktatu wersalskiego uniemożliwia­
ją zwiększenie oddziałów wojskowych. 
Ale i na to jest rada. Dowództwo „Hełmu 
Stalowego^ zamierza zwołać 60.000 wie­
ców i zebrań publicznych, na których

mieckiego petycje, domagają­
ce się zaprowadzenia tam garni­
zonów wojskowych rzekomo celem pod­
niesienia upadającego handlu i rze­
miosła.
Te argumenty nie wydają się nam być je- 
dynemi w tej całej akcji, inspirowanej nie 
wątpliwie przez organizację nacjonali­
styczne - militarne. Chodzi poprostu o

listopadowego dr: Paula Eve w m. Georgia

mają być uchwalone rezolucje, domaga­
jące się zwiększenia armji niemieckiej, 
wolności zbrojeń dla Niemiec i zniesie­
nia wszystkich ograniczeń wojskowych, 
które nałożył na Niemcy traktat wer­
salski. Tak Niemcy „szczerze* myślą o 
rozbrojeniu.

kami zostali: mjr. Benedykt, 
Buczkowski, dyr. Dziadosz, dr. 

Pillipek, gen. Galica, pos. Gwiżdż, mjr. 
Henisz, płk. Jakubowski, Łakociński, 
poseł Pochmarski, pos. Starzak, inż. Sy­
nek, Wasung i pos. Wojciechowski.

Walny Zjazd delegatów Związku Le­
gjonistów zakończył się burzliwemi o- 
wacjami na cześć Marszałka Piłsudskiego.

Z pobyła min. Grandiego w Ameryce. Na mogile Nieznanego 
Żołnierza w Waszyngtonie

Minister spraw zagranicznych Jugosławji Marinkooic w gości­
nie u Pana Prezydenta RzpUtej
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BILANS SPORTÓW WODNYCH
Zgodnie z zapowiedzią, przy oma­

wianiu w jednym z zeszytów „Wia- 
rusa“ bilansu lekkiej atletyki, obecnie 
przystępujemy do scharakteryzowania 
sezonu sportów wodnych.

Pływanie, do niedawna zupełnie za­
niedbane, od paru lat stale zyskuje na 
popularności. Budowa wciąż nowych 
letnich i zimowych basenów oraz na­
cisk na propagandę pływania toruje 
drogę również i postępowi czysto spor­
towemu. Przeprowadzone przez PUWF 
i PW kursy instruktorów nauki pły­
wania systemem masowym w woj­
sku i organizacjach społecznych przy­
gotowują podstawy do ogarnięcia 
przez sport pływacki jaknajszerszych 
mas ludności.

Pływanie jest dziś już właściwie 
sportem, który na zimę nie 'zamiera. 
Dzięki krytym pływalniom w Warsża- 
wie, Krakowie i na Śląsku treningi i 
zawody odbywają się przez cały rok, 
co musi znacznie przyśpieszyć dalszy 
postęp.

Wyniki mężczyzn w ub. sezonie 
znacznie się poprawiły, o czem świad­
czy zarówno podciągnięcie się 10-tego 
wyniku, jak i przeciętnej dla 10-ciu 
najlepszych we wszystkich zasadni­
czych konkurencjach. Jeśli padł tyl­
ko jeden rekord, to dlatego, że w r. 
ub. Bocheński AZS Warszawa wywin­
dował nasze rekordy w stylu dowol-. 
nym bardzo wysoko i on jeden tylko 
mógł im zagrażać. A właśnie Bocheń­
ski, będąc nadal najlepszym polskim 
pływakiem, miał sezon nieco słabszy 
od poprzedniego. Tak więc: na 100 
mtr. osiągnął 1:01,6" wobec 1:00,4", na 
20C mtr. — 2:25,5" wobec 2:24,8" i na 
400 mir. 5:22" wobec 5:17". Najboleś­
niejszą była jego porażka na mistrzo­
stwach Europy w Paryżu, gdzie nie 
wszedł nawet do finału. Pomimo to jest 
nadal jednym z lepszj^ch europejskich 
sprinterów.

Po Bocheńskim wymienić należy 
Karliczka (Katowice) w pływaniu na- 
wznak, w którem ustanowił on jedy­
ny męski rekord sezonu — 100 mtr.— 
1:18,8".

Z pozostałych na czoło wysuwają 
się dwaj skoczkowie śląscy Maerz i 
Ziaja, w pływaniu stylem dowolnym 
Kot i Rouppert (Cracovia) oraz Szrajb- 
man I (ŹASS Warsz), w stylu klasycz­
nym zaś Szrajbman 11 (Legja Warsza­
wa), który miał najlepszy czas sezonu— 
200 mtr. 3:04,4" oraz Boghut (Katowice).

Kobiety mogą poszczycić się jeszcze 
większym postępem. Padły rekordy 
na wszystkich zasadniczych dystan­
sach, podniosły się również wszystkie 
10-te wyniki i przeciętna 10-ciu pierw­
szych.

Najwyższy poziom reprezentuje dziś 
Klauzówna (Śląsk) w skokach, w któ­
rych może już śmiało mierzyć się z 
dobremi zawodniczkami europejskie- 
mi. Największą jednak rewelacją se­
zonu była Kratochwilówna (AZS 
Warsz.). Po przyjeździe z Italji, gdzie 
osiągała już dobre wyniki, była w kra­
ju wielką niewiadomą, a wkrótce stała 
się — wielką trjumfatorką. Zrewolu­
cjonizowała ona tabelę rekordów, 
ustanowiając nowe w stylu dowolnym 
na 200 mtr. — 3:14,4", na 400 mtr. — 
7,10" i na 1500 mtr. — 29:12,8". W pły­
waniu na 100 mtr. ustąpiła ona zaled­
wie o jedną dziesiętną sekundy mło­
dej i obiecującej pływaczce Moraw­
skiej (Polonia Warszawa), która usta­
nowiła nowy rekord — 1:21,9".

Na wyższym od Kratochwilówny 
poziomie stały wyniki osiągane przez 
Nowakównę (AZS Kraków) w pływa­
niu nawznak (rekord na 100 mtr. 1:35,3") 
i Jarkuliszówną (SKLA Śląsk) w stylu 
klasycznym (rekord na 200 mtr.3:26,2")- 
Ta ostatnia, pływając stylem klasycz­
nym miała po Kratochwilównie naj­
lepsze czasy w biegach stylem dowol­
nym (200 mtr. -  3:26,2" i 400 mtr. — 
7:23,2").

Jeśli chodzi o siły okręgów to na 
czele kroczy Warszawa i Śląsk przed 
Krakowem, najsłabiej zaś stoi pływa­
nie na Pomorzu, w Wilnie i Łodzi. 
W klasyfikacji klubów prowadzi AZS 
Warszawa, klub Bocheńskiego, Krato­
chwilówny i wielu innych dobrych 
pływaków, przed Cracovią Giszowcem, 
EKS i SKLA (trzy ostatnie — Śląsk).

Porównując poziom naszego pływa­
nia z zagranicą stwierdzić trzeba, że 
Bocheński i Klauzówna należą do do­
brej klasy europejskiej, Nowakówna, 
Jarkuliszówna, Kratochwilówna, Maerz, 
Ziaja i Karliczek—do niezłej klasy mię­
dzynarodowej.

Wioślarstwo, które jest jednym z naj­
starszych w Polsce sportów, nie od­
niosło w ubiegłym sezonie większych 
sukcesów międzynarodowych. Po za­
jęciu 3 miejsca w „czwórkach" na 
Olimpjadzie, po wspaniałych organi­
zacyjnych i sportowych wynikach, zor­
ganizowanych w 1929 r. w Bydgoszczy 
mistrzostw Europy, wreszcie po zdo­
byciu w 1930 r. mistrzostwa Europy 
w „dw'ójkach“ można było oczekiwać 
dalszego powodzenia, które jednak 
w ubiegłym sezonie nie towarzy­
szyło naszym wioślarzom.

Mistrzostwa Europy w Paryżu nie 
przyniosły spodziewanych sukcesów. 
Zdaje się niezupełnie szczęśliwe obe­
słanie poszczególnych biegów oraz 
opóźnienie transportu łodzi, co prze­

szkodziło w treningu, w pewnej mierze 
osłabiło szanse naszych reprezentan­
tów. Obesławszy 5 biegów zdobyliśmy 
jedynie tylko wice-mistrzostwo w biegu 
„czwórek bez sternika".

Zato kobiety odniosły rzetelny suk­
ces w Anglji, wygrywając na Tamizie 
wszystkie 4-ry biegi do jakich stawały.

Niebacząc na mniejsze sukcesy mię­
dzynarodowe stwierdzić trzeba, że 
właściwie wioślarstwo zrobiło w ubie­
głym sezonie dalszy postęp.

Cztery fakty charakteryzują ten se­
zon: dalsza miażdżąca supremacja Klu­
bu Wioślarskiego „Poznań 04", wielkie 
podniesienie poziomu prowincji, oraz 
wyraźny upadek wioślarstwa regato­
wego w Warszawie.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
owocna praca klubów wojskowych, 
które ogarniają coraz więcej osób i 
podnoszą poziom sportowy. Witkow­
ski z K. S. 3 bat. sap. w Wilnie wy­
różnił się jako jeden z lepszych pol­
skich wioślarzy na „jedynkach", wy­
grywając szereg biegów nowicjuszów 
i juniorów, oraz zdobywając wice-mi- 
strzowstwo Polski.

Od kilku lat Zw. Wioślarski prowa­
dzi klasyfikację klubów na podstawie 
wyników osiągniętych na regatach w 
całej Polsce, za które w' zależności od 
ich ważności przyznaje się mniej lub 
więcej punktów.

Od paru lat na czele kroczy KW 
Poznań 04. Klub ten nadal przodował 
z imponującą ilością 596 pkt. przed 
Warsz. TW 143 pkt., Bydgoskiem TW 
129 pkt., Wojsk. KSW w Poznaniu 107 
pkt., TW Wisła w Grudziądzu 105 pkt., 
Wojsk. KSW w Warszawie 94 pkt., 
TW we Włocławku 71 pkt., 3 bat. sap. 
w Wilnie 65 pkt., KW Wisła w Warsza­
wie, Wojsk. KW w Grodnie 54 pkt. i t. d.

KW. Poznań 04, ciesząc się popar­
ciem samorządu i społeczeństwa pra­
cował wytrwale, systematycznie i kar­
nie, to też w zupełności zasłużył na 
takie powodzenie. Obsyłał on wszyst­
kie niemal ważniejsze regaty w całej 
Polsce i wszędzie wychodził zwycięsko. 
Na mistrzostwach zdobył 5 na 7 moż­
liwych tytułów mistrzowskich oraz 
231 pkt. wobec 246 pkt. zebranych 
przez wszystkie pozostałe kluby ucze­
stniczące w regatach.

Dla rozwoju żeglarstwa najwznio­
ślejszą rolę grał w ub. sezonie morski 
ośrodek żeglarski i szkolne podróże 
morskie na jachcie szkolnym.

Na wszystkich dużych rzekach, na 
jeziorach pomorskich i suwalskich oraz 
na jeziorze Trockiem żaglówki uwijają 
się coraz liczniejsze, kierują niemi co­
raz wprawniejsi żeglarze.
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Echa warszawskiej rozgłośni zagra­
nicą. — Rola propagandowa radjofonji 
polskiej na terenie międzynarodowym 
do niedawna jeszcze nie Ibyła należy­
cie doceniana przez ogół naszego społe­
czeństwa. Aczkolwiek już od kilku lat 
dzięki międzynarodowej wymianie pro­
gramów radjowych polskie audycje du­
żo zrobiły na terenie zagranicznym w 
dziedzinie propagandy twórczości i kul­
tury polskiej to jednak dopiero urucho­
mienie najsilniejszej stacji świata w Ra­
szynie pod Warszawą zwróciło uwagę 
ogółu na propagandowe walory radja.

Radjofonja polska już od pierwszych 
dni swej pracy postawiła programy na 
tak wysokim poziomie, że spotykały się 
one ciągle z pochlebną oceną codzien­
nej i fachowej prasy radjowej zagra­
nicą. Pisma angielskie i francuskie pod­
kreślały wysoki poziom audycyj pol­
skich na długo jeszcze przed otwarciem 
centralnej stacji polskiej. Nawet nie­
zbyt dla nas przychylnie usposobiona 
prasa niemiecka wyrażała się pochleb­
nie o pracy radjofonji polskiej. Po jed­
nym z międzynarodowych reprezenta­
cyjnych koncertów polskich — „Der 
Deutsche Rundfunk" niemieckie pismo 
radjowe zaliczane do najpoważniej­
szych, stawiało radjofonji niemieckiej 
za wzór koncert polski, który uważało 
za typ koncertu międzynarodowego.

Ostatnio w numerze „Yossische Zei- 
tung“ z dnia 22 listopada ukazały się 
dwa niezmiernie charakterystyczne ar­
tykuliki poświęcone Polsce i radjofonji 
polskiej. Autor pierwszego z tych ar­
tykulików p. t, „Co wiemy o Polsce?" 
p. J. L. Schiicking ubolewa iż pisma i 
wydawnictwa niemieckie poświęcają 
całe szpalty najprzeróżniejszym często 
błahym zagadnieniom, podczas gdy o 
Polsce przeciętny Niemiec wie tyle 
co nic.

Poniżej tego miłego dla nas artykułu 
zamieścił nauczyciel szkoły średniej z 
Elbin p. Ziemann artykuł, który wska­
zuje na ogromne walory propagando­
we centralnej stacji polskiej, o ile cho­
dzi o teren zagraniczny.’

Autor tego artykułu opowiada iż pew­
nego razu zaprosił go przyjaciel na „wie­
czór radjowy". W pewnym momencie 
z głośnika zaczęły się wydostawać czy­
sto i bez skażeń wagnerowskie arje: 
„Latający holender", „Zygfryd", „Tann- 
hauser"... Trudno było zrozumieć sło- 
w'a, lecz jak stwierdza autor artykułu 
materjał głosowy był doskonały i au­
dycja tak pod względem wokalnym jak 
i instrumentalnym stała na wysokim po­
ziomie. Po wysłuchaniu audycji zwró­
cił uwagę p. Żiemann swojemu przyja­
cielowi iż tak powinien brzmieć repre­
zentacyjny międzynarodowy koncert 
radjofonji niemieckiej. Jakież było jed­
nak zdziwienie p. Ziemanna, gdy się do­
wiedział z ust swego przyjaciela, że 
słyszana przed chwilą audycja była 
nadawana przez Warszawę, a słów nie 
było można zrozumieć tylko dlatego, 
iż arje śpiewane były w języku polskim.

W dalszym ciągu dwaj Niemcy w przy­
jacielskiej rozmowie podkreślają fakt, 
iż programy centralnej rozgłośni pol­
skiej zjednują sobie w Niemczech co­
raz to większą ilość zwolenników i co­
raz częściej radjosłuchacze niemieccy 
nastawiają swoje aparaty na falę stacji 
warszawskiej. Nawet w publicznych 
lokalach słyszeć można często polskie 
koncerty. W końcu artykułu jest mowa 
o wysokim poziomie koncertów szope­
nowskich nadawanych w każdą sobotę 
przez rozgłośnię warszawską oraz o re-

RADJO
prentacyjnem i propagandowem zna­
czeniu tych koncertów.

Nietylko głosy prasy zagranicznej ale 
i liczne listy napływające do rozgłośni 
warszawskiej ze wszystkich stron świa­
ta (bardzo często z Niemiec) wskazują 
iż nowa centralna polska stacja nadaw­
cza wysunęła się tak swojemi progra­
mami jak i siłą na czoło europejskich 
rozgłośni i że ilość zwolenników tej sta­
cji liczyć można już dzisiaj w miljony. 
Te konkretne fakty stawiają w odpo- 
wiedniem świetle propagandę polskości 
za pośrednictwem radja na terenie za­
granicznym i uwypuklają doniosłość i 
wagę tej propagandy pokojowej, docie­
rającej do najdalszych zakątków świata 
na szybkiej i nieznającej przeszkód fali 
radjowej.

Odczyiy. Dnia 13X11 o godz. 16.40 dr. 
Franciszek Cieszyński opowie w od­
czycie p. t. „Zdrowotne znaczenie 
działkowych ogródków rodzinnych", 
o wartości choćby kawałeczka ziemi, 
dla ludzi zmęczonych życiem miej- 
skiem.

Tegoż dnia o godz. 17.15 transmito­
wany będzie z Krakowa odczyt K. Do­
browolskiego p. t „Życie polskie na 
Śląsku przed stuleciem", w którym 
prelegent podniesie kwestję elementu 
polskości na pognębionych, przez Niem­
ców, ziemiach Śląskich, gdzie tylko 
zapał patrjotyczny, a w dużej mierze 
literatura ludowa pokrzepiały nadzie­
ją serca rodaków.

Dnia 14.XII o godz. 15.25 — odczyt z 
cyklu dla nauczycieli — .Rad i jego 
znaczenie dla nauki i życia", który 
wygłosi inż. Zygmunt Kacprowski. Pre­
lekcja ta będzie poświęcona doniosłe­
mu odkryciu radu, i jego wpływowi 
na drogi lecznictwa w najnowszej me­
dycynie.

Tegoż dnia o godz. 17.10 dowiedzą 
się radjosłuchacze z odczytu dr. Wła­
dysława Filara p. t. „Prawda o „Marji" 
Malczewskiego", o nieznanych jeszcze 
szczegółach legendarnych i tradycyj­
nych, z których czerpał Malczewski o- 
hrazy do swego ukraińskiego poematu.

Dnia 15.XI1 o godz. 17.10 z powodu 
święta esperantystów zostanie wygło- 
sźony przez dr. Oto Bujwida, odcz}^ 
p. t. „Zamenhof i jego wynalazek ję­
zyka światowego".

Dnia 16.X11 o godz, 16.20 prof. Adam 
Yetulam mówić będzie z Krakowa o 
„Rządach polskich w Prusiech Wschod­
nich za Zygmunta Augusta."

Dnia 17.XII o godz. 17.10 wizytator 
Jerzy Ostrowski wygłosi z Wilna od­
czyt z dziedziny wychowania mło­
dzieży p. t. „Gdybyśmy byli dziećmi".

Dnia 18.XII o godz. 15.25 prof. To­
masz Parczewski w odczycie z cyklu 
dla nauczycieli p. t. „Dzieje pisma" 
omówi powstanie pisma sięgając aż 
do źródeł jego początków — hiero­
glifów — kończąc chwilą wynalazku 
druku.

Tegoż dnia o godz. 17.10 płk. Hen­
ryk Eile wygłosi odczyt p. t. „Napole­

on w Warszawie",— w stodwudziesto- 
pięcioletnią rocznicę zajęcia Warsza­
wy przez wojska francuskie.

Feljetony. Dnia 14.XII przed mikro­
fonem wileńskim zostanie wygłoszo­
ny zajmujący djalog między prof. Fer­
dynandem Ruszczycem, a panią Elgą 
Kern na temat „Wilno w przeszłości 
i przyszłości", W audycji tej odnajdą 
radjosłuchacze plastyczny obraz Wilna 
w oświetleniu historycznem i kultu- 
ralno-oświalowem, oraz horoskopy je­
go rozwoju na przyszłość.

Dnia 15X11 o godz. 20 00 red. Witold 
Giełżyński i inż. Eugenjusz Porębski 
zajmą audytorjum radjowe ciekawym 
djalogiem na temat — „Bezrobocie i 
nadprodukcja", który będzie polemiką 
opartą o treść księżki Garretta, oma­
wiającej mało u nas znane metody 
pracy przemysłowej, amerykańskiej 
mentalności i amerykańskiego sposo­
bu ujęcia interesów. Obaj prelegenci 
zajmą ciekawe stanowisko przy inter­
pretacji tak trudnych problemów, jak 
pochodzenie obecnego bezrobocia, któ­
re trapi nawet Amerykę.

Dnia 17.XII o godz, 20.00 dr. Włady­
sław Zawistowski wygłosi przed mi­
krofonem warszawskim prelekcję z 
racji 10-ej rocznicy śmierci Gabrjeli 
Zapolskiej, podnosząc jej zasługi na 
polu literatury polskiej, oraz przepro­
wadzi króką krytykę jej spuścizny pi­
sarskiej.

Dnia 19.XI1 o godz. 21.55 p. Janina 
Warnecka poda radjósłuchaczom cie­
kawy obraz „rewji paryskiej" niepo- 
zbawjony krytycznvch uwag.

Kwadranse literackie. Dnia 13.X1I o 
godz. 21.45 w dziale kwadransów lite­
rackich zostanie odczytana nowela ur­
banistyczna Mieczysława Nałęcz - Do­
browolskiego p. t. „Wypadek". Dosko­
nała ta nowela, uderzająca w ton współ­
czesności, odznaczająca się dobrze zbu- 
dowanemi artystycznemi okresami, na­
pisana przez jednego z najmłodszych 
poetów i pisarzy, którzy w ostatnich 
latach zaczęli tworzyć — spotka się 
napewno z należytem zrozumieniem 
radiosłuchaczy.

Dnia 16X11 w przerwie koncertu z 
Konserwatorjum zostanie odczytana 
groteska Włodzimierza Popławskiego 
p. t  „Gwiazdka". Będzie to debiut mło­
dego artysty, który w utworze tym 
wykazał prawdziwą znajomość rzemio­
sła literackiego. Nowela ta utrzymana 
jest w tonie satyry opartej na moty­
wach współczesnych i związana jest 
treścią, jak to wskazuje tytuł—„Gwiazd­
ka", ze zbliżającemi się świętami.

Dnia 18.XII w przerwie koncertu 
symfonicznego z Filharmonji warszaw­
skiej krytyk literacki Wacław Rogowicz 
wygłosi przed mikrofonem warszaw­
skim feljeton literacki p. t. „Na poste­
runku kultury", w którym omówi sze­
reg książek o głębokiej i poważnej 
wartości, stojących na straży literatu­
ry pięknej.

Słuchowiska radjowe. Dnia 13.XII o 
godz. 19.45 rozgłośnie Polskiego Radja 
transmitować będą tryskającą humo­
rem groteskę p. t. „Skąd się biorą dziur­
ki w serze szwajcarskim", zradjofoni- 
zowaną podług Tucholskiego.

Dnia 15.X1I o godz. 21.25 audycja po­
święcona pamięci Gabrjeli Zapolskiej, 
z racji 10-ej rocznicy śmierci. Słowo 
wstępne wygłosi dr. Zawistowski. W 
ramach tej audydji odtworzony zosta­
nie dramat patrjotyczny p. t. „Sybir", 
w którym blaski talentu Zapolskiej za­
jaśniały właściwym wyrazem.
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KS IĄŻKI CIEKAWE I POŻYTECZNE
Stanisław Falkiewicz — Na ścieżkach 

patrolowych. Bibljoteczka żołnierza Kor­
pusu Ochrony Pogranicza, Warszawa 
1931, str. 68.

Kto zna życie i warunki służby w na­
szym K.O.P., ten przyznać musi, że tego 
rodzaju wydawnictwo wypełniło dotkli­
wą lukę, w bibjoteczkach, rozsianych 
w strażnicach K. 0. P. Żołnierze, peł­
niący tam służhę, są zazwyczaj z 
przyczyn czysto terenowych odcięci 
od stosunków ze światem zewnętrz­
nym i skazani na samowystarczal­
ność. Nieliczne, wolne od służby 
godziny, trzeba czemś wypełnić. I oto 
w takich chwilach, jako dobry przyja­
ciel przychodzi — książka. Nie może 
to być gruba, naszpikowana mądrościa­
mi praca. Niema na to ani czasu ani chę­
ci. Tern większem uznaniem cieszy się 
taka broszurka, w której w prostych, do­
brych słowach czytelnik znajdzie opo­
wiedziane historje jakby żywcem wy­
rwane z jego codziennego życia,a przez 
to podwójnie ciekawe. Żołnierz zna wa­
runki swojej pracy i rad widzi, że jest 
ona znana i rozumiana przez innych, 
chętnie też doszukuje się analogij myśli, 
czyni porównania, przyczem nieznacz­
nie spełnia swoje zadanie morał, kry­
jący się w każdem opowiadaniu.

W tym specjalnym rodzaju pracy li­
terackiej, wymagającej, prócz talentu, 
znajomości duszy żołnierskiej, celuje 
autor, znany skądinąd na polu działal­
ności kulturalnej i umiłowania K.O.P.

Dobrą polszczyzną, w przystępnej for­
mie opowiada szereg epizodów, w któ­
rych wyraz znajdują: koleżeńskość, po­
święcenie, obowiązkowość i odczucie 
przyrody—wszystko jakby owiane nie­
uchwytnym smętkiem rzeczy minionych.

Z pięciu znajdujących się w broszur­
ce opowiadań, za najlepsze uważam 
„Najcięższą chwilę Wojtka Bąka“.

Zbiorek posiada duże wartości lite­
rackie i dydaktyczne i z pewnością 
spotka się z jak najmilszem przyjęciem 
wśród żołnierzy K.O.P.

Dr. E. Banasiński. Japonja -  Mandźurja. 
Studjum polityczno-ekonomiczne. Księ­
garnia „Polska Zjednoczona" Warsza­
wa, Senatorska 39. Stron 8-1-172, cena 
zł. 8.

B. Konsul R. P. w Tokjo p. dr. Ba­
nasiński przez napisanie swego stud­
jum dał do rąk naszego czytelnika 
książkę, która w sposób niezwykle 
przejrzysty a jednocześnie i prosty 
zaznajamia nas z całym splotem za­
gadnień politycznych i gospodarczych, 
będących przyczyną powstania ostat­
niego konfliktu zbrojnego między Ja- 
ponją a Chinami. Po przeczytaniu tej 
pożytecznej książki, czytelnik polski 
może sobie wytworzyć należyty sąd 
zarówno o ważności problemu man­
dżurskiego, jak jego częściach składo­
wych, które stanowią zawiązek dzi­
siejszych i przyszłych konfliktów nad

Pacyfikiem a zarazem jedno n najtrud­
niejszych zagadnień i procesów dzie­
jowych w płaszczyźnie międzynaro­
dowej.

W rozdziale pierwszym autor podaje 
ogólne wiadomości o Mandżurji, o jej 
położeniu geograficznem, obszarze, lud­
ności, podziale administracyjnym i jej 
stosunku do reszty państwa chińskiego.

Następne trzy rozdziały traktują o 
posiadłościach i koncesjach japońskich 
w Mandżurji, o ich organizacji i sto­
sunku do metropolji japońskiej, oraz 
o prawno-politycznem stanowisku Ja- 
ponji w Mandżurji Południowej iMon- 
golji Wewnętrznej. Specjalny rozdział 
poświęcony jest omówieniu organiza­
cji Towarzystwa Kolei Południowo- 
Mandżurskiej, stanowiącej ośrodek sta­
nu posiadania Japonji w Chinach i 
punkt wyjścia jej penetracji ekono­
micznej i politycznej na terenie man­
dżurskim.

W ustępie końcowym autor podaje 
streszczenie wydarzeń doby ostatniej, 
doprowadzając ich przegląd do paź­
dziernikowej sesji Ligi Narodów oraz 
sformułowania przez Japonję pięciu 
podstawowych warunków, które win­
ny się stać bazą bezpośrednich roko­
wań chińsko-japońskich.

Studjum dr. Banasińskiego posiada 
trzy mapki, ułatwiające czytelnikowi 
orjentowanie się w terenie i warun­
kach strategiczno-geograficznych.

C O D Z I E N N A  D R O G A
Psiakość! Za dziesięć ósma.
Z jedną ręką w rękawie płaszcza po­

pijam herbatę i wysłuchuję poleceń 
domowników.

„Możebyś zatelefonował do Zosi. E 
może lepiej nie telefonuj; swoją dro­
gą wartoby".

Jestem wściekły. Widzę tramwaj 
przejeżdżający i rozumiem, że w żaden 
sposób nie zdążę do niego dobiec.

„Możebyś kupił mydła", zaczyna się 
znowu.

„Dobrze, dobrze" odpowiadam, my­
śląc o czem innem.

Nareszcie dochodzę do przystanku. 
Idzie „mój" tramwaj. Wchodzę mimo 
tłoku i staję na platformie.

Ponieważ jestem siłą wepchnięty do 
środka przez wciąż przybywających pa­
sażerów, usiłuję dostać się między ław­
ki, opieram się plecami o okno i pa­
trzę.

„Panie, czy pan przyjdzie nareszcie 
po bilet czy nie?"

Proszę pani, odpowiada konduktor, 
taki tłok, że trudno przejść.

Dama wyciąga rękę z abonamentem 
w chwili, gdy uczeń z tornistrem na 
plecach przechodzi obok niej. Malec 
nie widzi swego tornistra, zawadza 
nim o wyciągniętą rękę i abonament 
pada na ziemię.

„Wróć się smarkaczu i podnieś bi­
let".

Zdziwione oczy.
.Jeszcze się będzie patrzył. Zamiast 

przeprosić, zdziwionego udaje. To są 
dzisiejsze dzieci."

Za chwilę z drugiego końca tram­
waju głos męski wygraża konduktoro­
wi, „Ja pana nauczę. Ja panu pokażę. 
Czy pan jest do obsługiwania publicz­
ności czy nie? Za co panu płacą, chciał­
bym wiedzieć. Do biura się przez pa­
na spóźnię."

„Trudno, musi pan wysiąść, nie mam 
reszty z pięćdziesięciu złotych" — po­
wiada konduktor.

„Od samego rana życie człowiekowi 
zatruje taki ordynus"—padają dziwnie 
nietrafnie zastosowane słowa wysiada­
jącego z braku drobnych jegomościa.

„Niech się pani posunie.* Całą drogę 
zastawiła—przejść nie można, słychać 
komendę, wypowiedzianą ostrym gło­
sem.

Tak grzecznie „poproszona" pasażerka 
przeprasza obok stojących i posuwa 
się w stronę okna, odwraca się jednak 
w stronę „rozmówczyni" i zaczyna się 
jej ciekawie przyglądać.

„Cóż się pani tak przygląda, ludzi 
pani nie widziała", zapytuje właści­
cielka ostrego głosu.

Pada odpowiedź najmniej spodzie­
wana i wypowiedziana spokojnym gło­
sem: „przyglądam się z zadziwieniem, 
że po ósmej jest pani już w takim mi­
łym humorze. Wyobrażam sobie co to 
będzie do dziesiątej wieczór?"

Cały tramwaj wybucha śmiechem.
Ostry głos, zatkany dokładnie, wy­

nosi się mimo zimna na przednią plat­
formę.

„Panie, co pan tak blisko mnie stoi? 
Ja jestem z prowincji, ja nie jestem 
przyzwyczajona do takich rzeczy, wo­
ła jakaś blada panienka."

„Przepraszam panią, taki tłok," su- 
mituje się pan.

„Ja się na tern znam. Mimo tłoku 
można się zachowywać przyzwoicie."

„Jeżeli się pani na tern zna, to nie 
ja jestem nieprzyzwoity, bo ja nie ro­
zumiem o co pani chodzi" — wyrzuca 
wściekłym głosem pan i wycofuje się 
w głąb tramwaju.

W tej chwili opróżnia się miejsce, 
cnotliwa panienka spoczęła na laurach, 
po pokonaniu napastnika.

Trzydzieści pięć minut codziennej 
drogi dobiegło końca.

Wysiadam.
Felko
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1. 15. 4.—12. 5. 3. 2. 18. 4.-22. 1 6 15 
1.-19 18. 1. 8. 4.-11. 1.-22 1 13. 15 
1. 12. 21.-22. 11. 1.5. 1. 12. 3. 12 11 — 
14 24 1. 15.

Wyrazy pomocnicze:
1. inaczej alfabet; 4.17.6.21,4 14.24.1.
2. tygodnik wojskowy: 22.3.4.8.5.12.
3. stopień w policji: 23, 1. 12 18 2

8. 5. 15. 19. 1 22. 7.

nł. st.
2. ZADANIE 
sierż K. Lipowski

W miejsce kratek wstawić odpowied­
nie wyrazy według niżej podanego 
znaczenia. Rząd pierwszy i ostatni o- 
znaczone krzyżykami czytane z góry 
na dół dadzą rozwiązanie. Dla ułatwie­
nia podane są v^szystkie „a“. 

Znaczenie wyrazów:
Miasto w Polsce. Dwa pierwiastki 

chemiczne. Imię męskie. Miasteczko w 
Polsce (wspak). Miasteczko w Polsce

(wspak). Imię męskie i spółgłoska. Dwa 
pierwiastki chem. (wspak). Miasto w 
Polsce. Imię męskie (wspak). Państwo 
w Europie. Miasto w Europie. Zbioro­
wisko wody (wspak). Imię męskie 
(wspak). Imię męskie. Miasto w Pru­
sach wschodn. Miasto w Polsce. Mia­
sto w Polsce. Spółgłoska i niebezpiecz­
ny inaczej.

3 REBUS ROZ SYP ANKA 
uł. sierż. Wiktor Orlikowski

4. ZADANIE 
uł. sierż. St. Kluczek 

Z pierwszych siedmiu kolejnych cyfr 
zestawić takie liczby, aby suma ich 
była równa stu. Dwa razy jednej 
cyfry brać nie można.

5. LOGOGRYF 
nł. Włodzimierz Br\ ć ko

W podaną figurę wstawić 16 wyra­
zów według podanych znaczeń. Rzędy: 
trzeci i czwarty, czytany parami pio­
nowo, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) taboret, zydel, 2) gatunek psa, 3) 

ptak, albo czółno, 4) ptak brodzący, 
5) imię żeńskie (wspak), 6) sprawozda­
nie, 7) imię żeńskie, 8) władca po­
tężny, 9) spicruta w 1. mn., 10) poko­
lenie, 11) kraj w Ameryce, 12) świta, 
13) sprzęt lotniczy, 14) świątynia chiń­
ska, 15) spójnik, 16) psota.
Czas nadsyłania rozwiązań 3 tygodnie.

Uwaga — 3 tygodniowy termin obo­
wiązuje i przy nadsyłaniu rozwiązań 
z poprzedniego Nr. „Wiarusa".

NAGRODY
1. Benedijkla Hertza: Bajki i satyry.
1. Marji Zabojeckiej: Powieść o duszy 

polskiej.
ROZWIĄZANIA ZADAŃ ZAMIE­

SZCZONYCH w Nr. 46 „WIARUSA'^ 
I. ZADANIE 
uł. „Emmi“

Pancerna nasza brać, dzielnie umie 
wroga prać. Nie darmo, jako znak bro­
ni, smoka nosi; bo jak się zjawi —stra­
szy i z pancerek, jak trawę wroga kosi.

2. UZUPEŁNIANKA 
uł. st. sierż. I P.

3. REBUS
uł. plut. Samochwalenko 

Veni, vidi, vici, kto powiedział?
4. ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA 
uł. st. sierż Józef Chrobowski 

Kto dla siebie pracuje.
Ten siły uiraca.
Rąk jego ramion 
Znikoma jest praca,
A wicher lecąc 
Szeroko po świecie. 
Przędzę ową pajęczą 
Uniesie i zmiecie.

5. KRZYŻÓWKA 
uł. pluł. J. Barycki

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 46 „WIARUSA'^ 

NADESŁALI:
5 zadań: p, Franciszek Bekielewski.
4 zadań- sierż. Józef Kaczmarek
3 zadań: „Apollo" -  „Woł\ ń“.
2 zadań: plut Bronisław Danilewicz.
1 zadania: st. siei ż. b^eliks Lipowski, 

NAGRODY
1. Mogiłą Nieznanego Żołnierza — 

Andrzeja Stinga otrzymuje p. Franci­
szek Bekielewski 41 p. p. Suwałki.

2. O zjednoczonej Potsce — Marji 
Dąbrowskiej otrzymuje sierż. Jozef 
Kaczmarek, Wilno ul. Popow ska Nr. 41 
m. 3a.



I N F O R M A T O R
UWAGA: Przy wszystkich odpowie­

dziach w sprawach wysługi emerytalnej 
podajemy procent uposażenia, jako przy­
bliżoną emeryturą. Procent ten należy 
obliczyć od uposażenia czynnego posia­
danego obecnie stopnia bez dodatku służ­
bowego i dodatku ekonomicznego na dzieci.

1055. Pluł. zaw. Tymczuk Sawa, Rze­
szów. — To jest rozkaz dowódcy i musi 
być wykonany. Natomiast może pan 
stanąć do raportu i prosić o zwolnienie 
z tego obowiązku. Regulaminowo nie 
jest to ujęte.

1056. Kapr. nadłerm. Buzek, Krat ów.— 
Procentowy dodatek dla szeregowych 
nadterminowych zwiększa się po każ­
dych trzech latach w tym stosunku, 
w jakim wzrasta uposażenie zawodowego 
kaprala samotnego w myśl zasad ustawy 
o uposażeniu. Obecnie jednak zasada 
przechodzenia do wyższego szczebla zô  
stała wstrzymana.

1057. Plut. zaw Feliks Pabjan Kasy

Chorych nie są instytucją państwową; 
zatrudnienie więc żony w Kasie Chorych 
i pobieranie przez nią z tego tytułu 
wynagrodzenia, nie pozbawi.a męża woj­
skowego prawa do dodatku ekonomicz­
nego na żonę. o ile oczywiście nie za­
chodzą inne przeszkody, wymienione 
w art. 4 ustawy uposażeniowej.

1058 Sierż. Lewandowski Marek, Toruń. 
O dokumentach, potrzebnych do obli­
czenia wysługi emerytalnej pisaliśmy 
szczegółowo w Nr. 16 „Wiarusa* z ro­
ku 1930 (Informator). Prosimy o szcze­
gółowy przebieg służby.
1059 ..Zainteresowany czytelnih Za słu­

żbę zawodową ponad 3 lata przysługuje 
odprawa, w wysokości 2 miesięcznego 
uposażenia, zaś za służbę zawmdową po­
nad 6 lat—w wysokości 6-miesięoztiego 
uposażenia. W końcowym okresie 6-let- 
niej służby zawodowej odprawa wynosi 
tyle, ile za służbę zawmdową ponad 3 
lata, a w końcowym okresie 9-letniej

służby zawodowej odprawa wynosi tyle, 
co za służbę ponad 6 łat.

1060. „EmeryU, Wilno -  Podoficer za­
wodowy w stanie spoczynku może nosić 
mundur własny, musi jednak zmienić od­
znaki posiadanego stopnia na oznaki ze 
złotego galonu. Państwowa pomoc le­
karska przysługuje.

1061. „Ciekawy", z Przewinienia,
podlegające władzy dyscyplinarnej (nie 
kary), ulegają przedawnieniu po upły­
wie 3-ch miesięcy od dnia ich popeł­
nienia. Kara dyscyplinarna natomiast 
może być zawieszona na czas do 3-ch 
miesięcy, jeżeli ukarany rokuje poprawę. 
Po upływie 3 ch miesięcy kara podlega 
umorzeniu.

1062. Sierżant C.K M., Poznań. Około 20 
lat na dzień 30 listopada 1932 r., za co 
przypada 64 procent uposażenia czyn­
nego. Służba w P. O. W. i w W. P. do 
18 marca 1921 r. liczy się podwójnie. 
Reszta pojedyńczo.
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Bezpłatny dodatek do „W iarusa“ Nr. 50.

R o k  II Nr. 12

B O Ż E  N A R O D Z E N I E
Są to najmilsze święta w ciągu całe­

go roku. Dla dzieci stanowią one źró­
dło wielu przyjemności i niespodzianek. 
Wiele też uciechy sprawia okres fabry­
kowania zabawek i świecidełek na 
drzewko. „Gwiazdka** oczywiście lubi 
jedynie dzieci grzeczne i pracowite i 
cjioć czasami mimo złej cenzurki nie 
zrobi zawodu pod względem choinki, 
jakiż wstyd zato, jeżeli pod drzewkiem 
zamiast spodziewanych łakoci i poda­
runków, znajdzie się niepozorna, ale 
jakże wymowna rózeczka, jak mnie się 
to niegdyś zdarzyło w dzieciństwie. Był 
to dla mnie prawdziwy dramat i choć 
wiedziałam, że obrzydliwa rózga służyła 
raczej jako narzędzie nie tyle kary, ile 
przestrogi i wstydu, za to rodzeństwo 
moje wyśmiewało się ze mnie niemiło­
siernie, mszcząc się w ten sposób za 
niezliczone psoty, jakie im wyrządza­
łam przy każdej sposobności. Nawiasem 
mówiąc, zmartwienie moje nie trwało 
zbyt długo, wkrótce potem otrzymałam 
z rąk mych rodziców dwie dawno prze­
ze mnie upragnione książki, wraz z 
upomnieniem, abym na przyszłość nie 
zasłużyła więcej na tak niemiłe powi­
tanie gwiazdki.

Ale i dla dorosłych święta Bożego 
Narodzenia mają specjalny urok. Tkwi 
on, być może, w tradycji, która w ten 
chłodny wieczór wigilijny rozgrzewa 
blaskiem serdecznego ciepła. Zwyczaj 
łamania się opłatkiem, to jakby sym­
bol braterstwa i zgody, zapomnienia i 
wybaczenia wzajemnych uraz, jest to 
zjednoczenie wszystkich obecnych pod 
wspólnem mianem rodziny. 1 nawet zna­
jomi przybyli na wigilję, są dnia tego 
traktowani jakby inaczej. Choć nie ską­
piono im nigdy serca i gościnności, te­
go wieczoru jednak, wydają się nam oni 
bardziej bliscy, lepiej ich rozumiemy i 
i bardziej również chcieiibyśmy im za­
stąpić brak własnej rodziny, brak, któ­
ry podszepnął nam myśl szczęśliwą za­
proszenia ich na ten najpiękniejszy w 
roku wieczór — do wspólnego stołu.

Pamiętamy dobrze, jak uroczyście 
niegdyś obchodzono wigilję. Na wsi 
szczególnie, po różnych większych lub 
mniejszych dworach i zaściankach żyła 
tradycja pilnie strzeżona i przekazy­
wana z pokolenia na pokolenie. Obo­
wiązkowy snop żyta w kącie, pod obru­
sem — warstwa pachnącego siana, z 
którego podczas wieczerzy wyciągano 
źdźbła pojedyńcze, przepowiadając so­
bie w ten sposób długość życia albo 
urodzaj w nadchodzącym roku. jŚmiech 
i pogodne żarty towarzyszyły beztro­
skim wróżbom, rozpraszając stopniowo 
nastrój rozrzewnienia, który powstawał 
zawsze przy wspominaniu tych wszyst­
kich, których miejsce przy stole wigi­
lijnym już od lat wielu było niezajęte. 
Długo w noc potem, przy zapalonem 
drzewku śpiewano kolendy, w czem 
brali udział wszyscy domownicy, póki 
wreszcie nadchodząca północ nie przy­
pomniała zebranym, że czas jechać 
na pasterkę.

Ale i w mieście Boże Narodzenie sta­
rano się obchodzić zgodnie z tradycją. 
Świadczył o tern gorączkowy ruch przed­
świąteczny, stosy zakupów, czynionych 
pośpiesznie, a wszystko według prze­
zornie ułożonego spisu, aby przynaj 
mniej lwia część dań „obowiązujących" 
przy wilji, figurowała na stole. Jeżeli w 
kącie jadalni nie stał, jak na wsi snop 
zboża, zato pod obrusem siano musiało 
się znaleźć koniecznie, a obok nakry­
cia gospodarza domu — najważniejszy 
składnik wilji — opłatki. Wszyscy też 
tłumnie śpieszyli potem na pasterkę. 
Miłe to i jedyne w swoim rodzaju na­
bożeństwo posiada może bardziej na 
wsi, niż w mieście wyjątkowy urok. 
Dziś jeszcze wraca mi nieraz wspomnie­
nie małego, drewnianego, rzęsiście o- 
świetlonego kościółka, wesołej jazdy 
sankami po gładko ubitym śniegu i 
dźwięk perlisty dzwoneczków, rozcho­
dzący się daleko po polach wśród ci­
chej, mroźnej, wyiskrzonej nocy.

Dziś nie możemy, niestety, urządzać

świąt okazałych. Nie powinno to jed­
nak psuć nam zawczasu humoru, ani 
też wpływać na nastrój przy wilji. Nie 
zaniedbujmy tradycji, zachowując ją w 
ramach możliwości i pamiętając o tern, 
że jej sens właściwy kryje się bardziej 
w wartości moralnej, niźli w zwyczajach 
zewnętrznych. Nie koszt oraz nadmier­
na ilość potraw świadczy o gościnności, 
choć wiem że byłoby nam stokroć przy­
jemniej, gdybyśmy mogły naszych naj­
bliższych przyjąć dnia tego tak, jak 
to się niegdyś praktykowało. Tern 
niemniej zawsze, i niezależnie od wa­
runków, możemy wieczerzę wigilijną 
uczynić miłą i niezapomnianą, stwa­
rzając nastrój rodzinny, pełen ser­
decznego ciepła nadewszystko dla tych, 
którzy pozbawieni własnego ogniska, 
zbłądzą, być może w progi naszego 
domu.

1 tak, jak dawniej było to we zwy­
czaju, darujmy i teraz wszelkie urazy 
rodzinne, czy towarzyskie. A jeśli wie­
my, że gdzieś wpobliżu znajdują się 
biedniejsi od nas, tacy, dla których 
najskromniejsza wilja jest niedostępnem 
marzeniem, podzielmy się z nimi w 
miarę możności, gdyż każda pomoc,bo­
daj na oko nawet nie pozorna, lecz 
szczerem sercem zaofiarowana, jest do­
wodem szlachetnych, nieskażonych 
zasad.

Pomyślmy również o dzieciach, któ­
rym tegoroczne święta nie przyniosą 
ani podarków, ani przysmaków, ani też 
żadnej choinki. Pomyślmy, jak smutno 
byłoby nam samym, gdyby tak nasze 
dzieci znalazły się w podobnych wa­
runkach. Jeśli jest to możliwe i jeśli 
wiemy o takich, zanieśmy tym najbied­
niejszym choćby orzechów trochę, ja­
błek, czy też pierników a może też 
wśród wykonanych przez nas świecideł 
i cacek, mających wkrótce przyozdobić 
drzewko, znajdzie się parę takich, któ­
re wręczymy chętnie jakiemuś biedne­
mu, zapomnianemu maleństwu. Niechaj 
przystroi sobie niemi gałązkę, zabraną



z ziemi tam, gdzie szereg całych, ład­
nych, okazałych choinek czeka na swych 
nabywców, by wnieść do ich mieszkań 
radość i wesele.

Nie martwmy się, jeśli warunki na­
sze nie pozwalają nam obdarować 
wszystkich tak, jakbyśmy tego pragnęły. 
Starajmy się tę kwestję rozwiązać 
praktycznie, przygotowując zawczasu 
dla każdego jakiś drobny, własnoręcz­
nie wykonany upominek. Ciepły, weł­
niany szalik na szyję, zrobiony przy 
pomocy szydełka lub drutów, nie pocią­

ga za sobą ani nadmiernych kosztów, 
ani wielkiego nakładu pracy. Mała płó­
cienna serwetka, haftowana ściegiem 
„Richelieu", lub krzyżykami, będzie z 
pewnością, mile przyjęta przez każdą 
kobietę, dbającą o przyozdobienie swe­
go mieszkania. Żaden z panów zato 
nie pogardzi kompletem tuzina) 
chustek do nosa, brzegi których wy­
kończymy starannie same, zaopatrując 
każdą w zgrabnie wyhaftowany mono­
gram. Są to wszystko drobiazgi, ale 
świadczą one o dobrych chęciach i są

dowodem pamięci, o to rzecie, 
przedewszystkiem chodzi.

Wkrótce już zajrzy do okien naszych 
gwiazda wigilijna. Niech jej promienie 
prześwietlą serca wszystkich tych,któ­
rzy z wiarą witają każde jutro i tych, 
którzy w szarzyźnie codziennego życia 
zatracili pogodę 1 radość. Życzę im, 
by się umocnili na duchu, bowiem 
największym, najcenniejszym skarbem 
jest wiara w przyszłość i we własne 
siły.

STRACHY I KOMINIARZE
Mam sześcioletnią, maleńką przyja­

ciółkę. Matka jej, wdowa pracuje do 
dziś dnia w centrali telefonicznej. Za­
jęcie to, jak wiadomo, ma tę właściwość, 
że nie posiada raz na zawsze ustalo­
nych godzin. Praca wypada raz w dzień, 
raz w nocy, w święta, lub dni powszed­
nie, według porządku i ustalonej ko­
lejki.

Matka dziewczynki owdowiała w dwa 
lata po jej urodzeniu. Od tej chwili 
powstała konieczność znalezienia ja­
kiejkolwiek posady i rozpoczęcia walki 
o byt swój i dziecka. Nie było wyboru, 
czas naglił, należało przyjąć to, co się 
udało otrzymać. Emerytura starej ciotki, 
zamieszkującej wraz z niemi, nie mogła 
przecież wystarczyć na utrzymanie 
trzech osób. Od tej pory troska o go­
spodarstwo i wychowanie dziecka spo­
częła prawie wyłącznie w rękach 
starej kobiety, gdyż zajęcie telefonistki 
poza tern, że zabiera moc czasu, ma je­
szcze i tę właściwość, że wyczerpuje 
bardziej niż np. normalna praca biuro­
wa. Matka więc małej Heli mogła jo­
dynie dorywczo interesować się dziec­
kiem, pewność jednak, źe pozostaje ono 
pod dobrą opieką, dodawała jej sił do 
pracy.

W rzeczy samej, dziewczynka rosła 
zdrowo, rozwijała się normalnie, oraz 
jednała serca wszystkich swem staran- 
nem wychowaniem, wpajanem w nią 
przez ciotkę. Skromne, miłe, wesołe 
dziecko było powszechnie łubiane i ro­
kowało nadzieje, że ciężki wysiłek mat­
ki nie pójdzie na marne.

Bywając w tym domu dość często, 
obserwowałam Helę z przyjemnością. 
Dziewczynka, jak na swój wiek, była 
wyjątkowo rezolutna i inteligentna. 
Jedna rzecz przykuła moją uwagę: oto 
niezwykła 1 w pewnych jedynie oko­
licznościach objawiająca się bojaźli- 
wość dziecka. Wejście do ciemnego po­
koju było dla niej trudnością nie do 
przezwyciężenia, a odgłos kroków na 
schodach, prowadzących na strych, przy­
prawiał dziewczynkę o nerwowy nie­
pokój. Tylko obecność w takich razach 
matki wpływała na nią zbawiennie. Za­
uważyłam, że w tych warunkach dziec­

ko nie zdradzało najmniejszych obaw i 
z całą pewnością siebie szło samo do 
sąsiedniego, nieoświetlonego pokoju, aby 
sobie przynieść książkę czy zabawkę. 
Matka, zapytana raz przeze mnie o po­
wód tak dziwnych objawów, odpoMńe- 
działa, że ze swej strony nie zauważyła 
nic podejrzanego. Dziecko w jej obec­
ności zachowywało się normalnie, nie 
przyznając się do żadnych obaw.

Przypadek dopiero dopomógł mi do 
wyjaśnienia zagadki. Któregoś wieczoru 
zasiedziałam się niespodziewanie w mi- 
łem, przytulnem mieszkanku. Wokoło 
panowała zrozumiała cisza. Matka Heli 
znajdowała się jeszcze przy pracy, 
dziecko zaś ze względu na dość późną 
porę, leżało już w swem łóżeczku. Przez 
niedomknięte drzwi słyszałam ściszony 
głos ciotki, opowiadający dziewczynce 
jakąś ciekawą bajkę „do poduszki".

„I tak drzwi otworzyły się same, a w 
nich stanęło widmo, owinięte w białe 
prześcieradło..." doleciał do mych uszu 
strzęp opowiadania.

Zrozumiałam wszystko Zbliżyłam się 
do drzwi i zajrzałam po cichu przez 
szparę. Mała leżała cichutko, cała za- 
zamleniona w słuch, zaś błyszczące 
gorączkowo oczy, oraz niezdrowe ru­
mieńce zdradzały jednocześnie zacieka­
wienie i przestrach.

Teraz wiedziałam, dlaczego dziecko 
bało się ciemności. Opowieści o „du­
chach" uczyniły je przedwcześnie ner- 
wowem i b jaźliwem. Być może, że mi­
łość, jaką miała dla matki, umiała w 
jej obecności unieszkodliwić zły wpływ 
niestosownych bajek. Dziecko przy mat­
ce czuło się bezpieczne i nie odczuwa­
ło wcale wrażenia strachu.

Pozostawało mi wyjaśnić powody, 
które przyprawiały dziecko o lęk na 
odgłos kroków na schodach, wiodących 
na poddasze. W tym celu zwróciłam się 
wprost z zapytaniem do dziecka. W 
pierwszej chwili spojrzała na mnie nie­
ufnie, a potem odpowiedziała:

„Bo mnie się zawsze zdaje, że tam­
tędy chodzi kominiarz...

„A gdyby chodził, to cóż takiego?"
„Ja się boję. Ciocia mówiła, że on za­

biera niegrzeczne dzieci."

Druga zagadka została wyjaśniona. 
Nie poprzestałam na tem i rozpoczęłam 
dalsze dochodzenia.

„No dobrze, Helu, ale przecież ty je­
steś grzeczna?"

„Jak czasem. Czasem niebardzo..."
Nie pozostało mi nic innego, jak wprost 

powiedzieć o tem matce. Zauważyłam, 
że nietyle brak zaufania, ile raczej czę­
sta choć chwilowa rozłąka „odzwyczai­
ła" jakgdyby dziecko od dzielenia się 
z matką każdą myślą i każdem wraże­
niem. Tem tłumaczyła się skrytość, któ­
ra nie pozwoliła dziewczynce przyznać 
się matce do swoich obaw.

Niestety, dość często zdarzało ml się 
spotykać wypadki, gdy starano się po­
słuszeństwo na dziecku wymóc zapo- 
moca straszenia kominiarzem, cyganami 
1. t. p. Bajki o różnych „duchach" znaj­
dują się również na porządku dziennym, 
prawdopodobnie dlatego, że wzbudzają 
specjalne zaciekawienie, ale jakże są 
niezdrowe i niewłaściwe!

Musimy pamiętać, że dzisiejsze gorącz­
kowe czasy same już dostatecznie uspo­
sabiają nerwowo, a więc dzięki temu 
wymagają specjalnej rozwagi, spokoju 
i umiejętności panowania nad sobą. Po­
winniśmy więc naodwrót hartować duszę 
dziecka, przyzwyczajać je do samodziel­
ności, do bagatelizowania rzeczy takich, 
które w rzeczywistości nie powinny da­
wać żadnych powodów do obaw. Stra­
szenie dzieci policjantem, kominiarzem 
i. t. p. poza tem, że usposabia nieufnie 
do ludzi, ma i tę złą stronę, że obniża 
jakgdyby autorytet matki, która uważa­
jąc swoje upomnienia za niewystarcza­
jące, popiera je zapowiedzią załatwienia 
tego za pośrednictwem innych. Jeżeli 
dziecko w czemś zawiniło, należy je spo­
kojnie i stanowczo przestrzec, jeśli to 
nie pomoże — ukarać, ale w żadnym wy­
padku nie uciekać się do argumentów 
zmyślonych 1 niewłaściwych. Podobnie 
rzecz się przedstawia z opowieściami 
o „duchach." Jeżeli chcemy dziecko spe­
cjalnie zainteresować, a nie stać nas 
na kupno odpowiednich książeczek, wy­
starczą nam tematy o różnych smokach, 
królewnach, szklanej górze i. t . p, któ­
rych dzieci słuchają chętnie, choć wie­
dzą dobrze, że jest to wszystko zmy­
ślone.



OZDOBY CHOINKOWE
Wisiorek, który widzimy na ilustracji 

jest łatwy do wykonania, wymaga je­
dynie trochę cierpliwości. Z dwustronnie 
kolorowego papieru, lub z dwóch pa­
pierków sklejonych razem wycinamy 
gwiazdkę taką, jak na ilustracji, wiel­
kości mniej więcej pięciozłotówki. Na 
środku gwiazdki, po obu jej stronach 
naklejamy po dwa kwadraciki, najpierw 
większy, na nim zaś mniejszy, wszystko 
w kolorach odmiennych i jaskrawych. 
Wycinamy następnie odpowiednią ilość 
maleńkich gwiazdeczek ze zlepionego 
ze sobą papieru, barwy najmniejszego, 
środkowego kwadracika. Gwiazdeczki te 
nawlekamy na dość długie słomki, przez 
które przeciągamy pojedyńcze nitki, 
przymocowując jeden koniec takiej nitki 
do dużej gwiazdy. Pozostaje nam wresz­
cie wykonanie łejeczków, które wytniemy 
tak, jak na ilustracji — wypełnimy fren-

dzelkami z naciętej, kolorowej bibułki, 
zlepimy miejscami zakreskowanemi i 
przymocujemy do pozostałego drugiego 
końca słomki, a raczej do nitki, prze­
ciągniętej przez słomkę i wystającej na- 
zewnątrz. Lejeczkl mogą być tej samej 
barwy, co duża gwiazda.

Główkę lalki robi się w sposób nastę­
pujący: jajko wydmuchać i z obu stron 
namalować jednakowe twarzyczki. Z obu­
stronnie złotego papieru, lub z dwóch 
zlepionych wyciąć koronę, której dół 
należy nacinać, aby miejscami temi przy­
kleić ją potem do główki. Koronę tę 
przyozdabiamy z obu stron wyciętemi 
z kolorowego papieru kwiatkami, list­
kami i. t. p. Sklejając złoty papier na 
koronę, musimy uważać, aby dół korony 
w tem miejscu, gdzie jest nacięty, po­
został niesklejony, gdyż przy umoco­
wywaniu go na główce, trzeba go bę­
dzie rozdwoić. Ten więc nacięty i roz­
dwojony dół korony smarujemy klejem 
i przyklejamy na jajku. Naznaczamy 
lekko ołówkiem llnję włosów, tak jak 
nam to wskazuje na ilustracji litera b, 
miejsca przeznaczone na włosy smaru­
jemy klejem, poczem posypujemy je 
bardzo drobniutko naciętą wełną czar­
ną, lub bronzową. Wreszcie nawlekamy

na nitkę paciorki i przymocowujemy do 
korony w miejscach oznaczonych literą 
a. Jajko wydmuchuje się w sposób na­
stępujący: na obu przeciwległych koń­
cach jajka przekłuwa się otworki, jeden 
większy, drugi zaś mniejszy. Koniec jaj­
ka z mniejszym otworkiem przykłada 
się do ust i mocno dmucha wskutek 
czego cała zawartość jajka wypłynie i mo­
że być następnie zużytkowana w kuchni.

Koszyczek z paciorków wymaga tro­
chę zręczności, wygląda zato bardzo 
efektownie, zwłaszcza, jeśli użyjemy pa- 
ciorkówbłyszczących, złotych, lub srebr­
nych. Paciorki nawlekamy na drucik, 
nadajemy mu formę koła i końce łą­
czymy. Następnie nawlekamy paciorki 
na sześć równych drucików, które łą­
czymy w środku w formie gwiazdy i 
przymocowujemy końcami do koła w 
równych od siebie odstępach; wreszcie 
nawlekamy paciorki na drucik, z które­
go robimy rączkę. Środek koszyczka 
wyściełamy marszczoną, karbowaną bi­
bułką.

KILKA SŁ ÓW O MODZIE
żadna z Pań nie domyśla się zapewne, 

jaką nowinę chcę dziś zakomunikować. 
Zjawiła się ona w samą porę, gdyż nie­
tylko w okresie poprzedzającym karna­
wał, ale również w czasach, w których 
wszystko co jest wygodne, ładne, prak­
tyczne a przedewszystkiem niedrogie, 
cieszy się ogólnem powodzeniem.

A więc już niedługo zapewne, ujrzy­
my nowy rodzaj bluzki, tak zwanej 
„wieczorowej." Bluzka ta z reguły po­
winna być bez rękawów, aby ją można 
było zastosować na bal. Może być wy­
konana z jedwabiu ciemnego czy też 
jasnego, wkładana nawierzch, na spód­
niczkę. Na biodrach musi być lekko 
udrapowana, aby nie wyglądała zbyt

skromnie. Ozdobę stanowią bardzo mod­
ne w obecnym sezonie wszelkie dżety, 
cekiny i paciorki, które naszywamy gę­
sto na dole, przerzedzając deseń stop­
niowo ku górze tak, aby na ramionach 
zanikł zupełnie. Do bluzki tej możemy 
zrobić oddzielnie staniczek z rękawami, 
który wkładamy pod spód wtedy, gdy 
chcemy wyglądać mniej „balowo." Dół 
rękawów wykańczamy takiemi samemi 
świecidełkami, jak te które naszyłyśmy 
na bluzce.

Jeżeli toaleta nasza ma wyglądać bar­
dziej strojnie, to spódniczka właściwie 
powinna być jedwabna, ciemna. Najład­
niej przedstawia się komplet w jednym 
kolorze, np, czarnym, gdyż wtedy robi

wrażenie całej sukni. W ostateczności 
można podobną bluzkę włożyć nawet 
do spódniczki wełnianej, jeśli nas nie 
stać na inną, gdyż sprawienie sobie od­
razu kompletu jedwabnego równałoby 
się nowej sukni, a więc nie opłaciłoby 
się wcale, jeżeli chodzi o pewną o- 
szczędność. Mam wrażenie, że w nad­
chodzącym karnawale nowość ta, o 
ile się przyjmie, uchroni nas nietylko 
od wielu kosztów, ale również i od nud­
nych wizyt u krawcowej, gdyż wykona­
nie takiej bluzki nie przedstawi specjal­
nych trudności dla Pań, mających tro­
chę pojęcia o kroju. No, a spódniczkę, 
taką czy inną, to chyba prawie każda 
z nas posiada.

Zato Czytelniczki moje nie domyślają 
się wcale, jakie niebezpieczeństwo gro­
ziło im ze strony mody, przypominają-



cej do złudzenia czasy naszych praba­
bek. Całe szczęście, że elegantki pa­
ryskie ze względu na... ciężkie czasy 
pozostały obojętne na dziwaczne fasony, 
patrzące z wystaw pierwszorzędnych 
magazynów. Gdyby nie to, kto wie czy 
w prędkim czasie nie spotkałybyśmy i 
u nas na którejkolwiek z ulic, osóbki 
ubranej w ciężką, pod szyję zapiętą 
suknię z szeroką, mocno nafałdowaną 
spódnicą, przyozdobioną czemś, w ro­
dzaju turniury uwydatniającej sylwetkę

tam, gdzie właśnie ze względu na wrodzo­
ną wstydliwość starałyśmy się jak naj­
mniej dotąd uwydatniać. Moda ta jed­
nak ze względu na to, że wymaga dużej 
ilości inaterjału, nie przyjęła się zupeł­
nie. Pomijając niewygodę, jaką znosiły­
byśmy, przyzwyczajone do krótkich nie­
skomplikowanych, niekrępujących su­
kienek, proszę sobie wyobrazić, jak 
wyglądałby taki pokraczny fason wło­
żony na szczupłą, wysportowaną, ruch­
liwą sylwetkę dzisiejszej kobiety. Mam 
wrażenie, jednak, że większość Pań, 
zajętych czemś więcej, niż myślą o fa- 
tałaszkach, odrzuciłaby bez wahania 
tego rodzaju nieestetyczny wymysł.

Wśród llustracyj dzisiejszych widzimy 
model wspomnianej wyżej bluzki wie­
czorowej, bez rękawów. Jak widzimy 
jest ona zgrabnie udrapowana, za­
pięta niewidocznie w pasie na boku. 
Wykonana z bronzowego aksamitu har­
monizuje ze spódniczką jedwabną tej 
samej barwy. Obok mamy fasonik z 
wełnianego rypsu, przybrany fantazyj- 
nemi plisami, przechodzącemi u dołu 
w klosze. Tył tej sukienki posiada po­
środku dwie obok siebie leżące plisy 
biegnące równo i prosto ku dołowi, aby 
przejść również w niewielkie klosze. 
Plisy te biorą początek w okolicy ło­
patek.

Mamy jeszcze sukienkę z wełenki w 
niewielką kratkę. Dwie plisy zprzodu 
i dwie jednakowo naszyte ztyłu są wy­
konane z materjału skrojonego ukośnie. 
^ k samo ukośnie są skrojone naszycia

z boku na rękawach. Pasek ciemny, skó­
rzany, dobrany do koloru guzików.

Estetyczna sukienka dla dziewczynki 
składa się ze spódniczki, wykonanej ze 
szkockiej, kraciastej wełny, oraz z bluz­
ki gładkiej, przybranej tym samym ma- 
terjałem, z którego jest uszyta spód­
niczka. Wreszcie ubranko dla chłopca 
z prążkowej wełny gładkie i nieskom­
plikowane w kroju, posiada jako ozdobę, 
kołnierzyk z białej piki.

Z DZIEDZINY KULINARNEJ
Wieczerza wigilijna według tradycji 

powinna się składać z szeregu potraw, 
których większość stanowią ryby, przy­
rządzane w najrozmaitszy sposób. Tra­
dycja ta jednak w ostatnich latach ule­
gła zmianie. Przedewszystkiem więc 
zmiejszono ilość dań, ograniczając się 
do jednego, lub najwyżej dwóch gatun­
ków ryb, rozumując słusznie, że zwyczaj 
podtrzymywany kosztem wydatków po­
nad stan byłby karygodną lekkomyśl­
nością. Podaję więc Paniom przepis ła­
twego i taniego przyrządzenia ryby, 
która podana po zupie grzybowej czy­
stej, a poprzedzająca tradycyjne łamańce 
z makiem, lub kompot, może stanowić 
podstawowe danie wieczerzy wigilijnej. 
Pozatem, znajdziemy tu jeszcze przepis 
na przekąskę ze śledzia, która przyda 
się nam w pierwszym dniu świąt. Wresz­
cie; dwa rodzaje pierników domowych, 
bardzo smacznych i łatwych do wyko­
nania.

Ryba z kwaszoną kapustą. Kapustę 
kwaszoną udusić lekko, nie dając jej 
jednak ani podsmażyć się, ani zaczer­
wienić. Poczem wyrzucamy ją na talerz 
i układamy w rondelku zpowrotem w 
ten sposób, aby pierwsza warstwa na 
dnie składała się z kapusty, druga na 
wierzchu z ugotowanej, obranej z ości 
i pokrajanej w kawałki jakiejkolwiek 
ryby i tak na zmianę aż do samej góry. 
Wszystko razem zalewamy sosem pomi­
dorowym i posypujemy bułeczką, wresz­
cie wstawiamy do pieca na 15 minut.

Zakąska ze śledzia. Jednego śledzia 
obranego z ości, jedną bułkę wymoczo­
ną w mleku lub wodzie, i jedną dużą 
cebulę przepuścić przez maszynkę trzy 
razy. Wymieszać dobrze, ułożyć na ta­
lerzu, lub małym półmisku nadając, ma­
sie tej ksżtałt śledzia. Dla dekoracji, 
możemy po przeciwległych końcach po­
łożyć odciętą przedtem głowę i ogon. 
Zalać sosem zrobionym z łyżeczki mu­

sztardy, dwóch łyżeczek octu i pół szklan­
ki śmietany. Ubrać po bokach grzyb­
kami, korniszonami, lub plasterkami 
kwaszonego ogórka.

Pierniki domowe. Szklankę miodu 
utrzeć starannie aż do białości ze 
szklanką cukru. Dodać potem jedną 
szklankę śmietany, jedno jajko, łyżecz­
kę tłuczonych korzeni, łyżeczkę sody i 
ze dwie szklanki mąki, uważając, aby 
ciasto nie było zbyt gęste.Wyrobić dobrze 
i ułożyć na blasze,wysmarowanej masłem.

Pierniczki miętowe Trzy szklanki ładnej 
pszennej mąki ^ 4  szklanki wody  ̂ ły­
żeczki sproszkowanego amonjaku, jedną 
szklankę cukru i 10 kropel olejku mię­
towego wymieszać dobrze i pozostawić 
w spokoju na pół godziny. Zrobić potem 
gałeczki wielkości orzecha włoskiego i 
piec na blasze, lekko posypanej mąką. 
Pierniczki te nie powinny się prawie 
rumienić, tylko raczej zeschnąć się i 
dobrze rosnąć.

Redaktorka Nina Okiiszko-Effenhergerowa.


